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Polska fart ja Socjalistyczna.

i  s M im  i f  I i i

Do ogółu robotniczego w Polsce.
Od trzydziestu lat świadomi robotnicy 

całego świata obchodzą dzień 1-y maja ja 
ko swoje święto, — święto pracy, odrodze­
nia, waliki o socjalistyczne Jutro.

Jest to wielka uroczystość, która sku­
pia proletariat, idący na zdobycie Nowegc. 
świata równości społecznej, powszechnego 
dobrobytu, oświaty rozlanej na mil jony. 
wolności prawdziwej, wszecMudzkiej soli­
darności.

W "-tym dniu swego rewolucyjnego 
ńwięta proletariat odrywa się od szarzyzny 
dni svtych oodzieninych, odrzuca daleko 
wszelką małostkowość, oczyszcza się z  ku­
rzu'pospolitych trosk — iw  szacie godowej 
święci wietką ideę swego Wyzwolenia.

A dzwon wiecowy 1-go maja zwołuje 
lud roboczy' na demonstracje, pochody, 
zgromadzenia. I proleterjat głosi światu 
swą prawdę, a hasła jego, w tym dniu rzu­
cane, nie są dźwiękiem próżnym, pusts 
groźbą lub frazesem . Są czynem lub zapo­
wiedzią czynu, bo hasła majowe proleta­
riatu wyrażają najżywotniejsze jego inte­
resy, najgłębsze pragnienia i stalową wo­
lę bojowników, świadomych celu i dróg do 
celu prowadzących.

Wśród rozdarcia i chaosu dzisiejszego 
świata, w obliczu straszliwych szkód, wy­
wołanych wojną powszechną, w konwul­
sjach cierpień, które ludzkość (przeżywa w 
tej zagmatwanej i zw ichrzanej dobie po­
wojennej, w wirze zatargów międzypań­
stwowych, przesileń gospodarozydł, nędzy 
i drożyzny, doszczętnie s^romiprofnitowane- 
go kapitalizmu, reakcyjnej polityki Idas po­
siadających — proletariat wznosi swój głos 
1-go maia, jako bojownik przeciwko krzyw­
dzie społecznej i budowniczy Nowego 
świata społecznego.

Dogorywający Stary Świat wojny, 
gwałtu, przywilejów i krzywdy ludzkiej, ja­
ko swojej podstawy, zaszczepia — nieste­
ty —  swoje jady i temu Nowemu Światu. 
Stąd zwyrodnienie komunizmu, ®tąd roźbi- 
cie międzynarodowego ruchu robotniczego 
Ale wielka, świetlana, na głębokiej świa 
domości oparta idea Socjalizmu przezwy­
cięży to zło powojenne. Świadomy proleta­
riat pragnie władzy nie dla władzy, lecz dla 
dobra ma-s pracujących. Nie na to cłice prze­
jąć warsztaty pracy, aby je rujnować, lecz 
na to, żeby z nich zrobić źródło powszech­
nego dobrobytu. Nie na to chcę obalić przy­
wileje burżuazji, aby stworzyć uprzywile­
jowaną czerwoną biurokrację, lecz na to. 
aby zaprowadzić prawdziwe rządy ludowe.

Proletariat socjalistyczny chce dać

trwałe podstawy swemu zwycięstwu, chce 
je przygotować należycie przez wzmocnię 
m e swoich sił, przez codzienną walkę na 
wszystkich posterunkach, przez niezmor­
dowaną pracę nad przetworzeniem .instytu­
cji i oświeceniem mózgów.

Pierwszego maja proletariat socjali­
styczny rzuca hasło odbudowania zburzo­
nej przez wojnę M/ędzyawiroidówki — Mię­
dzynarodówki takiej, któraby była istot- 

nem przedstawicielstwem ruchu robotni­
czego wszystkich krajów.

I rzuca też hasło walki 2 reakcją mię­
dzynarodową, która w Niemczech, Austrji, 
na Węgrzech dąży do przywrócenia monar- 
chji, a wszędzie dąży do odebrania prole­
tariatowi jego zdobyczy demokratycznych i 
społecznych i powstrzymania jego pochodu 

i w przyszłość.

1-go maja proletariat pcldd zażąda, a-
by ten -pokój znalazł wyraz niotyliko w u- 
staniu działań wojennych, w stosunkach z 
sąsiadami, lecz wyraził się także 

w amaiejsaeata zbrojeń, 
w sprowadzeń-u Liczebności wojska do 

kotnie-canego niiażmiwiu,
w zinsucmem znm ejszcuiłu  w ydatków 

r» otojroaiate sfily zbrojnej.
1-go maja proletariat poł3fcl wystąpi 

także
przeciwko przywilejom wojskowości, 
praeelwko wsaetldlm kastowym cechom 

armji.
1-go maja proletariat połisGd podniesie 

głos protestu
prz&erwlc# śmiejącej lichw*# żywno-

ściofwei,
przeewkw p#!%wa rząd-owej, pwjńerar

jątków i ffochodów, s  zwoiaienfa *id podat­
ków bezpośrednich lustych dochodów.

1-go maja proletarjat pctsM, dążący 
do objęcia wielkich warsztatów pracy na 
własność społeczną, zażąda, trby dziś już 
robotnik, -który pracą swoją bogactwa two­
rzy, nie byl tylko narzędziem w rozporzą­
dzeniu fabryki. W Imię tego zażąda

ikomiteidw I&bryfiaycfl i kap&LniBnyefc,, 
mażących gioa i wpływ w sprawach przed- 
sdębiurstwa,

utworaewa Izby pracy, mającej gło# 1 
wpływ w rzeczach prawodawstwa, dotyczą­
cego kłosy robóteuczoj.

1-go maja proletariat polski przełłe 
proletariatowi polskiemu na Górnym Slą- 
skn wyrazy klasowej i  narodowej solidar- 
noiści i niezłomnej pewności, i® przemy-

■ \

Proletarjat polski, biorąc udział w tej 
‘powszechnej walce Masy robotniczej z 
reakcją międzynarodową, przed ewązyst- 
(kieni wałczyć musi z rozpanoszoną 
reakcją w Polsce. We wszystkich dziedzi­
nach życia 3adowi się ta reakcja, buduje 
sobie twierdzo, przechowuje starannie 
wszelkie przeżytki niewolnictwa klasy ro­
botniczej z czasów zaborców', raz po raz 
szykuj© zamachy na prawa i wolności ro­
botnicze. Zaledwie wojtoa ustala, zaledwie 
uchwalono konstytucję, — natychmiast 
reakcja wystąpiła z projektem

zatrzymania ustaw wyjątkowych, 
przedłużenia podczas pokoju stanu 

|wojennego przeciwko klasie robotniczej!
1-go maja proletarjat poMd napiętnu­

je to pogwałcenie konstytucji, to niesłycha­
ne bezprawie i ‘zażąda:

zniesienia stanów i ustaw wyjąćko { 
wych, oęęratbiczającycli ozy lBfweczącjcii j 
watoości kooCsstyiucyjae,

zaiesienńa wszelkacli przcfptsów fco- 
i delesów rządów zaborczych, wymieramy cli 
przeoirwtkc prawu strajkowania, przeciwko 

iw^luoścd suamoaiia, słwiwia, druku, stowarzy- 
tszamiia się i i  <L, 

zażąda:
pełnej aantnesiji dla pwsesflępeów' poli­

tycznych.
Zdobyliśmy nareszcie pokój. 1-go ma­

ja proletarjat polaki witać będzie ten po­
kój, a zarazem wyrazi swą niezłomną wo-

l?’ ł.aby tem pokój był trwały,
aby Rzeczpospolita umiała bronić ży­

wotnych i prawdziwych interesów swoich 
na ze wnątrz, lecz 'konsekwentnie i stanow­
czo ochraniała pokój.

jącej i tuczącej p««fc»*tw* wielkich i mar d<wy * robotniczy Ctóroy Śłądk, który w
łych rolników, przemysłowców i kupców, glosowaniu wypowiedział s.ę za Polską, uj-

praochvk« polityce skarbowej, ogata- rzy niebawem wolę swoją spełnioną!
oającej państw# ze środków prxea oszczę-i Z temi hasłami, Tow arzysz i Towa-
dzanie klas ptmaidających. IrzyszBri, świętujcie w całej Polsce, jako to-*

1-go maja proletarjat polski zażąda' jlidarna masa hidu pracującego, święto
adkwestrn środków żyvnwo!Ścd t zaiapa-; 1-go majal

trywainda ratast I osad fabryomych przez j ^  .
państlwo, gniżny i stor.-arzyszeiajia spożyw- „  „ _  .
CÓW Ceantrainy Kwmiiteł Wykoaawvay

majątków p a t o a y  -  wy-j Poislki*i Pm&  S»ejali^rcauej.
sokach poiintlców od k&pitałaisfywsayeh ma- Warazaw-a, 16-go kwietnia 1921 r.

przeciwko ustawie wyjątkowej.
Przemówienie w Sejmie tow. Daszyńskiego.

PRZEMYCANIE USTAW WYJĄTKOWYCH.
Wv»oka IzboV Rzadko która ustawa wzbu­

dza tak smutne 'refleksje w członkach ciała 
ustawodawczego, które ma być wielką aka­
demią praw a i praworządności, jak ustawa 
a raczej nowela do ustawy, która leży przed 
nami.

Moi panowie! Bezsprzecznie, że tymi sa­
mym motywami można w katadym dniu we 
wszystkich warunkach umotywować najdalej 
idące ustawy wyjątkowe, jeśli epdykamy się 
1  osłabieniem sumienia prawnego w d e le  pra- 
wodawczem. Charakterystycznem dla tej Izby 
jest, że pew ne rzeczy tej natury trak tu je '»'-? 
przy zamkniętych drzwiach na parę minut 
przed 12-tą, traktuje się wśród Izby adener 
wowanej, n o wysilając się na żadne argu­
menty, albowiem jak będę miał zaszczyt w 
krótkości przedstawić, ani jeden z przytoczo­
nych argumentów nie wystarcza, aby . nad 30 
blisko miłjonatni łudzi zawiesić niepokój co 
do tch egzystencji prawnej w państwie pra- 
wonądnem.

KENS USTAWY.
Boć przecie co my mamy uchwalić dzi- 

iiaj? Mamy uchwalić, że można aresztować 
człowieka bez podania mu powodów areszto­
wania, bez odniesienia się do jego przyna­
leżnego sędziego, można go na trzy miesiące 
pozbawić wolności osobistej bez najmniejsze­
go motywu, iMamy dalej wydań mieszkanie

i każdego obywatela a wyjątkiem fndetykal- 
ige iposia, na łup riśeuzatfać-uioiroj rewizji, m a­
my wreszcie tra ić  w najdotkliwsze miejsce 
publicznego życia, w prawo gromadzeni* *ię 
publicznie obywateli.

Rząd wymienił — a referent większo­
ści potwierdził ciężkie Męski ekonomicz­
ne: brak aprowizacji i spadek waluty i czynił 
to bezpośrednio niemal po gruntownych i peł­
nych emfazy rozważaniach konstytucyjnych. 
Cóż w arte moi panowie wszystk © nasz* mo­
wy .koa!?.tylutyiil(5 o prawach i obowiązkach 
obywateli, jakim duchem szczerości przejęte 
były owe gwarancje obywatelskie, które u* 
chwaliliśmy tak niedawno w tej Wysokiej Izr 
bie, jeżeli później musieliśmy wysłuchiwać 
tak nieemternie szczupłych argumentów, wy- 
szemranych na trybuni© przez referenta więk­
szości, który absolutni# ni© był słyszany przez 
*A Izby. Proszę panów, z najlżejszym sercem, 
a całym spokojem tępości mamy powiedzieć, 
ża wolność osobista aa trzy mies ąc© zostaje 
w 'Państwie zaw-iesaona, nietykalność mie- 
salcań zostaje zawieszona, że prawo zgroma­
dzania się ao&ta.je utóceetwtóne. Oto jest treść 
tej noweli, a tu treść tembardzied udenzs, że 
wojna się skończyła.
WOJNA SIĘ SKOŃCZYŁA — ARGUMENT 

PLEBISCYTOWY.
Rząd oświadczał, ż© w czasie wojny ma 

wyższe dobro na oku, wobec którego nawet



)
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/wysoka wartość dobra jednostki, lub grup 
zbiorowych muszą cofnąć się na dalszy plan. 
Ala obecnie woma skończyła się. Rzeczywisty 
stan wojenny ustal w drugiej połowie paź­
dziernika. Obawy nasze, które obracały się 
około możliwości wojny na wiosnę, znikły na 
szczęście' i nikomu s'ę ni© wmówi, że grozi 
nam wojna ze strony Sowietów. Proszę Panów, 
w lutym minęło pół roku od zawieszenia dzia­
łań wojennych. Rząd wobec tego — nie wysi­
lając się na argumentację — podał w moty­
wach motywy plebiscytowe. „Nieu-granlowane 
iycaie ekonomiczne naszego kraju, nieroastinzyig- 
aięte kwestje zewuęUuro polityczne, związane 
z. mającemi się odbyć plebiscytami wytwarza­
ją podatne podłoże i dostateczny powód dla 
nieprzyjaznych nam państw ościennych czy to 
do szerzenia niepokoju w tm zym  kraju za po­
mocą swych płatnych agentów, czy to do po­
pierania na naszym gruncie jednostek i  grup, 
dążących do wywołania zamętu 1 przewrotu, 
gdyż takie zjawiska ułatwiłyby tym państwom 
rozstrzygnięcie na ich korzyść sporów z Pol. 
ską o ziemia kresowe“.

Chyba Litwy nie będziemy posądzać o 
rozsyłanie wielkiej liczby agentów do Polski.
0  tem nie słyszeliśmy ani słowa. Pozostają 
zatem Niemcy. Otóż proszę Panów śmiem 
twierdzić, że ów poryw ogromny, 'który za­
władnął duszami polskiemi przed plebiscytem, 
Jest tysiąckroć lepszą bronią, niż wszelkie bez­
prawne aresztowanie jednostek, do którego 
ustawa wyjątkowa daje prawo Rządowi. 
Chciałbym widzieć owych agentów niemiec­
kich, którzyby mogli w celach plebiscytowych 
dzisiaj wywołać zaburzenia w Polsce. Prze­
cież to dziś jest nonsensem po plebiscycie! 
Przed 20 marca wtedy, k edy 24 lutego, Rząd 
swoje motywy pisał, miało to przynajmniej 
pozory jakiejś racji, ale dziś to racji żadnej 
nie ma.

LEKCEWAŻENIE SEJMU.
To jest motyw, który 24 lutego mógł od­

grywać słabą role, mógł uspakajać sumienie, 
chociażby w bardzo lekkiej mierze, ale dziś 
18 kwietnia po plebiscycie, zadowolenie się 
tym motywem jest to lekceważeniem Sejmu. To 
lekceważenie idzie tak daleko, że w motywa­
cji nawet uje usiłowano usunąć rzeczy, które 
należałoby dla przyzwoitości zmienić. Tu s ę 
powiada o projekcie konstytucji, o artykule 
180. ale nnpróżno będziemy szukali art. 130 
w rzeczywiści© uchwalonej konstytucji. Rząd 
nie wysilił się na motywy, aby aresztować,! 
bez żadnych skrupułów odbywać rewizje i 
wydawać dowolne* ordonanse. A jak pan re ­
ferent większości motywuje?

MOTYWY P. TARNAWSKIEGO.
(Przy tej motywacji każdego dnia, o każ­

dej porze, we wszelkich warunkach Polska ma 
być pewna stanu wyjątkowego. Bo cóż p. re­
ferent, w ślad za Rządem, powiada; „Nieu- 
gruntowane życie w naszym kraju*'. Oto jest 
motyw prawny dla odebrania komuś wolności 
osobistej, dla otwarcia każdemu policjantowi 
drzwi do rewizji nieuzasadnionej. Niemgrun- 
towatte życie w naszym kraju — kiedyż się 
ono ugruntuje w tych warunkach? Mamy od­
bierać coś pozytywnego motywami tak niepo­
zytywnemu, ja k e  Rząd ośmielił się przedsta­
wić (Wysokiej Łbie! Weźmy raz jeszcze spra­
wę plebiscytu. Co dc Wilna, będziemy czekać 
dość długo na załatwienie plebiscytu. Może­
my się łudzić, jak chcemy, alo jestem głębo­
ko przekonany, żo plebiscytom nic z wewnątrz 
nie grozi. Niebezpieczeństwo dla plebiscytu le­
ży ni© w Polsce, le.cz w  Londynie, JPairyżu
1 Rzymie, w nieudolności naszych dyploma­
tów, członków rządu, — tam leży prawdziwe 
niebezpieczeństwo. Chyba, że chcemy powie­
dzieć tend motywami, że sam; w sieźbie nie 
wierzymy, że nie mamy sposobu wyjścia i dla­
tego chwytamy się takich środków.

A to  m u s  gen© .pmttępomrana© pana refe­
renta, te wywody: „aprowizacja szwankuje, i 
grozi głód, a  więc zamknąć do kozy..." „Wa­
luta spada, mogą być rozruchy..."

I oto zamiast tego, żeby ministra skarbu 
pociągnąć do odpowiedzialności i powiedzieć: 
'P. Ministrze, waluta spada, to tych, którzy 
stracą na walucie i będą mocno sarkali, radzi 
się zamknąć d la spokoju na 3 m esiące do ko- 
zyi P. referent więk*tzośc: powołuj© się na to, 
że w Ajnglji wybuchł strajk górników', powia­
da, że we WSowecii jest rewolucja. Ja  sły­
szałem że we Włoszech są rozpisane wybory, 
a  ip. referent mówi, że rewolucja. Tak mówi 
referent większości, tćn mąż stanu z Przemy­
śla: cała Europa sto: n» wulkan:©, kraj jest 
podminowany 1 dlatego pofraeha silnego Rzą­
du, jak on mówi a silnym Rządem jest Rząd, 
który może zamknąć do kozy. Takiemu panu 
zdaje się rzeczywiście, że i rewolucję, .i pod­
minowanie, i walutę i aprowizację można za 
pomocą 8-miesięcznei kuracji za kraią znako­
micie wyleczyć. To. jest naiwność, która szuba 
równej sobie, ale dawanie Sejmowi takich 
motywów, nie wygląda na wielkie poszanowa­
nie Sejmu. P. referent liczył na to, że nikt nie 
będzie słyszał, a jak będzie słyszał, to się bę­
dzie śpieszył na pociąg, będzie zawsze odko. 
menderowana pewna liczba osób, która zosta­
nie, poc ągiem następnym pojedzie i stan wy­
jątkowy będzie w fciezceni o Rząd będzie stil- 
ny, bardzo silny, Rząd się wzmocni.

A ja tiw erdzę, że kraj nie jest podmino­
wany, ie  loraj się nie toczy w przepaść, że kraj 
uzyskuje granice, że kraj dostał wreszcie kon­
stytucję. Ja twierdaę, że kraj miał uczuc-e pod­
niosłej radości w os.tai.aich czasach. Mamy po

kój, mamy konstytucję, gotujemy »ię do wy­
borów i w tych warunkach ni© tej nędznej 
niewoli oczekiwaliśmy, oczekiwaliśmy czego 
innego, innego kroku Rządu — amnestji, am- 
nestji, wobec której znikłyby winy i zmazane 
zostały grzechy, ^twórzcie więzienia tych, któ­
rzy są tam bezprawnie wzięci, otwórzcie obo­
zy internowanych, gdzieście wpakowali ludzi 
na podstawie prostej denuncjacji do drugiego 
oddziału Ministecjura Spraw Wojskowych. Jak 
p. referent przeczy sam sobie, to przecież wi­
dać z cyfry, którą on tutaj nam  przytoczył 
Powiada: Panowie, niema obawy, żaby nadu­
żyto czegoś podobnego, ponieważ wszystkich 
ludzi, których jeszcze dotąd jię trzyma na pod* 
stawie ustawy wyjątkowej w kozie, jest 170. 
Ja  ośmielam się twierdzić, i© ta  cyfra nie od. 
powiada prawdzie, ona jest fikcją. Ale jeże­
liby 176 ludzi na 20 kilka mUjonów Polaków 
trzeba było na podstawi© tych ustaw wyjątko­
wych zamknąć, to pytam, dlaczego tych sta 
kilkunastu czy stu kilkudziesięciu ludzi ni© 
oddamy sądom? dlaczego? czyżby to było vo- 
tum nieufności dla Ministra Sprawiedliwości 
(wesołość), czyżby to było stwierdzeni© ciche, 
poufne, za kulisami, że sądom się ni© wierzy 
przy takim Ministrze Sprawiedliwości. Czyżby 
to było lepiej ludzi wolnych zamknąć na trzy 
miesiące, aniżeli ich oddać sądom?

Jeśli tak, to nie tego świstka nam potrze* 
ba było, tylko potrzeba było zacząć od jakie, 
goś kroku, któryby zmusił sąd, ażeby sądzi! 
uczciwie, sądził sprawiedliwie i sądził szybko. 
Ponieważ ni© ufa się sądom, daje się w rękę 
administracji tę br‘ ń i powiada się: przecież 
są dwie instancje, jedna centralna, — ta 
pierwsza instancja jest tak obarczona, że tyl­
ko w pewnych wypadkach może naprawdę 
zdobyć się na szybki© polepszenie stanu spra­
wy. Nie chcę panów męczyć faktami których 
jest palno, więc wskażę tylko takt taki, gdz© 
sekretarz grupy miejscowej ■ służby rolnej zwo- 
tał zgromadzenie grupy, alby dać znać, że straj. 
ku nie hędz5©, ż© komisja rozjemcza ureguluje 
jako tako w drodze kompromisowej te naj­
bardziej bolesne sprawy, jak np. wyrzuconej 
na bruk służby rolnej. Za to, że *w«łaro zgro­
madzenie, starosta każ© zamknąć i opieczęto­
wać lokal i aresztować sekretarza! W ilu wy­
padkach wywołuje «ię obrzydliwe tarcia, w 
życiu publioznem iprzez wieczne kwerele co do 
zwoływania zgromadzeń, jak konieczną jest 
ciągła interwencja posłów, którzy muszą swo­
ją osobą wobec policji, nie wiedzącej już czego 
się trzymać, pokrywać swoją osobą j. swoim 
autorytetem prawność zgromadzenia (Głos na 
prawicy: Kwapiński jeszcze nie jest posłem, 
a jednak ma zupełną swobodę). (Głos na le- 
wi-cy: Co, ma wisieć może? Zostań pan, panie 
kolego, ministrem policji, to pan go zam­
kniesz).

J©3zcz© jeden motyw należy podnieść.
Z STANU WYJĄTKOWEGO CTTCE S ię  RO­

BIĆ STAN NORMALNY.
Bezwątipienia, stan wyjątkowy jest stanem 

* najstarszych arsenałów rządzenia policyjne­
go. Jert to broń tak stara, że w Państwach 
praworządnych niezwykle rzadko pod wpły­
wom wstrząsających wypadków używa się sta­
nu "wyjątkowego i to na czas krótki, ażeby dać 
poznać obywatelom, jaka jest różnica między 
stanem wwątkow-ym a stanem norrnałno-praw- 
nym. U nas stan wyjątkowy stał się stanem 
normalnym. Od 25 i pca 1919 roku Rząd co 
trzy miesiące odnawia stan wyjątkowy jak s’-ę 
dawniej odnawiało weksel po trzech miesią­
cach, zapłaciwszy mały procent. To jest rate 
nieszczęście, że zamiast wychowywania społe­
czeństwa, a wychowanie kosztuje, zamiast swo­
bodnego rozwoju stawia się stolicę państwa, 
stawia się cały kęaj pod nacisk stanu wyjąt­
kowego, robi się z obywateli jakichś żaków, 
którzy, jeżeli po 12-ej w nocy dadzą się zła­
pać bez legitymacji, to nocują do godz. 3-ej 
w areszcie. Robi się z p. Annsza pewien ro­
dzaj instancji wyższej, wyższej ponad najwyż­
sze władz© w Państwie. Pan Anusz, Komisara 
Nadzwyczajny, to potęg®, wobec której szem­
rać tylko wolno, ale Ruchać się m as , bo za­
raz za nieposłuszeństwem idzie zwaleni© kol­
bą i zamknięcie w więzieniu. Czy nie czynimy 
pewnego upokarzającego rysu w społęczeń- 
siwi© polskiem, że jest cierpi-w© jak ba ran, 
fciedy każde inne społewseństwo zapytałoby 
się. jakiem prawem p. Anusz czy ©i© p. Anusz 
może dysponować ozy o 12 ej godzinie chodzić, 
czy nie" Wojna, ależ od pół roku niema woj­
ny. traktat jest ratyfikowany i znowu jak u- 
ległe barany traktuj© się społeczeństwo pol­
skie, które przed stupajką w tej chwili cofa 
się i w tej chwili nadzwyczajni© łagodnieje, - 1 
co tu  mówić o podminowaniu, o rewolucji, o 
niebezpieczeństwach, co pięść bajki i androny, 
że Niemcy, Litwini i Moskal© tak gospodarują 
w naszym kraju jakgdybyśmy byli gromadą 
djotów j' sprzedawczyków, — proszę Panów 
to jest barani charakter społeczeństwa poi. 
skiego, to nie jest siła Rzędu, tylko słabość 
społeczeństwa i Rządu j brak sprytu. Al© zato 
aż zbyt wiele spryciarstwa w tym rządzie, że­
by takiemi motywami odbierać wolność osobi­
stą, nietykalność mieszkań i prawo obrony 
przed sądem.

Nie, moi Panowie, niema niebezp’eczeu- 
stwa, społeczeństwo żąda czego innego, nie 
chce widzieć pierwszego owocu uchwalonej 
Konstytucji w* tym oto świstku, w noweli do 
ustawy wyjątkowej. Tak się ń© postępufe, te­
sli się jest Rządem w chwili obecnej. Byłoby 
rzeczą ciała ustawodawczego i lekcją rządze­
nia dla Rządu dzisiejszego, gdyby Sejm od-
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rzucił tę propozycję. Gdyby powiedziano, że 
jeżeli zajdzie konieczna .potrzeba, jeśli 'będzie 
niebezpieczeństwo dla państwa i dla społe­
czeństwa, wtedy dopiero, ale tylko wtedy za­
stosuj© się ustawę wyjątkową — to można zro­
zumieć- Aie taka propozycja jak dzisiejsza jest. 
zgrzytem i dysonansem, nieumiejętnością rzą­
dzenia i świadectwem ubóstwa, które Minister 
Spraw Wewnętrznych wystawia swoim wła­
dzom i sobie samemu. Nie chcę cytować tutaj 
zdania wielkiego męża stanu, ministra Cavou- 
ra o tem, jak mało trzeba talentu, żeby módz 
rządzić stanem wyjątkowym. Nie chcę zwracać 
się wyjątkowem ostrzem przeciwko komukol- 
wiekbądź, ale nie mogę się obronić od tego, 
że tu jest poprostu swawola prawna, że to je»t 
chęć zabezpieczenia *obi© na zapas jakichś u- 
staw wyjątkowych.

BRON PRZECIWKO ROBOTNIKOM.
Gobyście Panowie powiedzieli, gdyby aię- 

gnięto lekką ręką nie po /prawa całego społe­
czeństwa i poszczególnych obywateli, ale gdy­
by dotknięto w ten sposób prawa kościoła ka­
tolickiego? Ta strona tej Izby wybuchłaby w 
tej chwili, krzyknęłaby, gdzie jest motyw, na 
podstawie którego wolno zamykać nabożeń­
stwa lub na podstawie którego czyni się na­
bożeństwa zależne od tego czy starosta po­
zwala, czy nie. Lub gdyby dotknięto prawa 
własności chłopa lub kapitalisty, jaki gwałt 
by się podniósł, jakie protesty by się podnio­
sły. Wera, niewola© lekko uszczuplać naszych 
praw  majątkowych.

A czy Panowie sądzicie, że prawo zgro­
madzania się dla robotnika ni© jest takiem 
sam em  prawem egzystencji polityozinej j eko­
nomicznej, czy dzisiaj, kiedy przedsiębiorcy 
szykują się do silnych ataków celem zmniej­
szenia' płacy robotnika w całych prowincjach 
Potoki, dziś kiedy wy nie pozwalacie zebrać 
się robotnikom dan®j fabryki i zagrożonemu 
'tumowi robotników, czy dzisiaj to odebranie 
prawa zgromadzania się nie będzie wzięciem 
w ©bronę kapitalistów przeciwko ogromnym 
masom, robotniczym? Żadnej wątpliwości nie 
ulega, że prawo stowarzyszania »ię, prawo 
zgromadzania, prawo koalicji, to są narzędzia 
walki robotniczej przeciwko wyzyskowi. I ja­
kim prawem, pytam się, państwo bez potrze­
by, bez gwałtownej jakiejś konieczności, bez 
ścisłego dowodu, że kraj jest podminowany, 
iakim prawem pytam się /państwo rua wkra­
czać na podstawi© ustawy wyjątkowej w tej 
walc© legalnej? A wolność osob.sta, a wol­
ność prasy, a wolność mieszkania, a  wolńość 
korespondencji, tak naglę ma być niczem! Ta 
ma być nagi© łupem każdego starosty.

JESZCZE CO... ANI ZAMACHU...
I znowu pytam, gdzie są motywy, znowu 

pytam, gdzie jest bodaj ten j©den wybuch
bomiby, któryby zagrażał naszemu istnieniu. 
Zwykle spryciarze polityczni urządzają przed 
motywami, jaki© zam ierza# podać, jakiś wy­
buch bomby. Nasz Rząd powiada, dla tego 
Sejmu ni© potrzeba nic, wystarczy powiedzieć, 
ie będzie prawo wyjątkowe przeciwko szero­
kim masom, a  oni uchwalą. W najgłębszym 
spokoju, kiedy Rząd z  dumą powiada.* te  za 
ooinocą militaryzacji naprawił pewną ilość lo- 
konjotyw, kiedy poprostu wiosna Rządu kwit­
nie w całej pełni, nagle Rząd powiada: a mo­
te za kilka tygodni będziemy mieli jakieś trud­
ności, więc trzeba na wypadek tych trudność: 
zamknąć ludzi do kozy. Ale kogo będzi© za­
mykaj (głos: przywódców), przywódców ja my­
ślę, że nie zamknie, bo jeżeli to są komuniści, 
to są dawno poza granicami Polski, a jeżeli 
są to socjaliści, albo N. P. R„ to posłowie ich, 
niestety, są nietykalni...

Rząd może powiedzieć, i e  dla niego, cho­
dzącego w majestacie prawa, niema uprzywi­

lejowanych, że p. Minister Sprawiedliwość’, 
będzie mógł pokazać, jak to ©n zamyka jakie­
goś paskarza, znów jakiegoś i jeszcze jednego 
paskarza. Tylko, że ci wszyscy paskarze mają 
‘ak kruche zdrowie, że za tydzień z powodu 
słabego stanu zdrowia wynoszą się z kozy i 
led zą  w nadzwyczaj miłych mieszkaniach, da­
leko milszych, niż t©, któremi dysponuje p. 
minister spraw wewnętrznych i p. Anusz. Tyl­
ko ten srogi Rząd jeszcze jedno wynalazł dla 
tych pa skarży, jeszetz© jedną formę, którą ra­
dziłbym do socjalistycznych robotników rów­
nież stosować: a  więc zamyka się ich w aresa- 
e>© domowym. Areszt domowy w 5-iu poko­
jach ze służbą, jest taką w dzisiejszych cza­
sach przyjemnością, ż© taki© zamknięcie do 
kozy naprawdę nic ni© znaczy. Jabym radził, 
żeby przywódców strajków w ten sposób za­
mykać. Ale nie słyszałem ani razu. żeby ro­
botników umieszczano w areszcie domowym. 
Słyszałem o bardzo chorych robotnikach w 
więzien;u, a niezmiernie rzadko słyszałem, że­
by po kilku dniach wypuszczano ich ze względu 
na zły stan zdrowia. Otóż nikł nie ma poczu­
cia konieczności wetowania tej ustawy, a bez 
takiego poczucia wetowanie to byłoby swawo­
lą, — na swawolę zaś nie może sobie pozwo­
lić nawet Sejm Ustawodawczy. ((Brawa na le­
wicy i w centrum).

Złołe myśli.
Próżniactwo upodabnia się rdzy; o wiele wię­

cej zużywa człowieku*, aniżeli .praca; klucz ciągle 
używamy poaostaje zawsze .błyszczącym.

Doświadczeni© jest szkołą, w której słuchanie 
wykładu drogo kosztuje, ale jedyną, w której ciem­
ni przyjść mogą ido rozumu.

(Benjamin Franklin-
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Mały feljeton.
Ko loskwji

Jak wam doniosłem w numerze wielka- 
lUMinym, F ąfi-aczek mój i Kobobiuś, obrzydł aa** 
kr, zrodzone wprawdzie z moich lędźwi lecz z 
duoha Hermenogiidy, zmarły po napisaniu fu­
turystycznej futurjaji. Ou tego czasu Hermene- 
gilda straciła w aiodtinie grunt ipod nogami, al­
bowiem reszta mych chłopców: Maciej, Bar- 
t taniej, Tomasz, Józef i Jacenty byli wpraw­
dzie dziećmi z lędźwi flcrm«negildy, lecz s  
ducha mojego. Zatem konwaustyczno furje ł 
fufljaje Hennengildy spotykały się ze zwartym 
uporem ,,&ocjal-patTjotycznym*. Hermenegilda 
przeto z Histeryckich stała etę jędzą wprost 
już mionstauialiną. Zawsze była copiwwda zde­
nerwowania, żyła iw pay dbopatoloigioznem pod­
nieceniu, lecz teraz szalała poprostu jak 1% 
Lutosławski na trybunie. Przypuszczacie za­
pewne, ża to boleść -ma-eietrzryńska z  powodu 
śmierci endeczka Fąflaczka i komunka Ko- 
bóldusia wpłynęły na zwiększenie jej histerji?. 
Nie- Yrinę aa śmierć swych kuk/ulcaął zrzucił* 
oma szybko na warunki. Jej zdaniem Fąfdaczeik 
i Kofcolidutś umarli z powodu idei „zgniłego za* 
diodu,M, panujących w Polsce, ©ras z powodu 
braku dyktatury pnoi&tańjaiu u  naa — i  to ją 
uspokoiło. Jatki był związek istotny w takiem 
zestawieniu przyczyn i skutków, toby wam  
zapewne umiał wytłomaczyó jakiś /uniwersytet 
bolszewicki w Kursfku albo Kałudze. Ja  tego 
nie potrafię.

Dość, ie  miałem już HemmenogiMy dtcśd 
i moi synowie: Maciej, Bartłomiej, Tomasa
Józef i Jacenty mieli jej też dość. On* aasię 
miała już i nas podostatkiem.

Rzekłem -tedy przed tygodniem do Her* 
menegildy:

— Słodka Hermuśl azali ni© rozpiera 
cię żądza wojażu do Rosji? Taim jest /ten kraij, 
gldzie oszustwo dojrzewa i trupów gaj majowe 
zdobi drzewa. Ach Łam, m a luba, czy pragnę­
łabyś na wielki wyjechać?

— Obłudny sacjabpatrjcibo, chcesz pozbyć 
się m nie? Dobrze. Już patrzeć na tę Polskę 
ni© mogę. Ach Rosja, Ros|j« — a  choćby Niem­
ej 1 — westchnęła,'jak mrówkojad.

Ponieważ .właśnie bolszewicy wprowa­
dzili ibuiżuazyjny wolny handel, wpadłem za­
tem na pomysł wymienienia .flermenegildy za 
cokolwiek w Rosji, nawet za garść „siemiar 
czek".

Wysłałem tedy do -Rosji iskrówkę treści 
następującej: „Do /wszystkich ! Jest do na/bycia 
Hermenegilda. Lat 45. "Wharcat 1 metr 89 cen­
tymetrów. Cienka i ponętna, jak ideologia bol­
szewicka. Zębów 17. Szczególna oedba: Komu- 
nfefcka. Od zaraz. Zysław“.

W >pół godziny potem rzaMcrBył do mmi© 
Bcfero-Wor-Lgun, urzędnik do szczegółnyi^j 
poleceń naszelnelj Ozereawyczajki. Ialcrówk* 
bramiała: ,.Do Zysława. Czy wskazana w i- 
skrówce ofiara ustroju kapiftlai^ty-cznego lubi 
drapać, gryźć, wykłuiwać oozy W orn? W akuje 
kilka pr.sńd w czereawyczanioe. Jaka cena?. 
Podpisano: Bolsze-Wor-Łgum’, urzędnik do
Szczególnych poruęzeń".

W odtpewied!zi 7aiskrzyłem: ,.W\1Ż wyroi©- 
ni/ona kwaiifiikaicj© pfesiada. Cena: .Tedpa skrzy­
nia z bi/bljoteki Załuskich, ukradzionej przea 
carat Polsce". — Bolsze-Wor-Łgu n odpowie­
dział w kwadrans: „Cena za wysoka* M-żemy 
ofiarować 5 tomów". Odparłem: „Mato. IB to­
mów". Odpowiedź,: „Charaazo*’.

Interes był ubity. Hermeniegiida na. tę  
wiadonłf' ść pisnęła z  radości tak przeraźliwi©, 
że myszy i szczury z pirwnic naszego domu 
przeniosły się do archiwum Mimistorjum O- 
światy, w którem  leży półtora miljaTda odpo­
wiedzi n a  13 tysięcy ankiet tego nader oieka- 
wego Ministeirjaan. Udałem 'się ‘tedy do urzędu, 
cełeim przep.ronvadizenia- formalności, k tóre 
tmvalyby 17 miesięcy, gdyby nie... Kościuszko. 
Na widok tego bohatera narodowego wszystko 
poszło jak z  płatka. W trzy dni .było wszystko 
gotowe.

Sporządzałem potem tablicę w czterech ję­
zykach, uważanych za języki urzędowe w Sow- 
deipji, mianowicie w jęzjku meiniecki/m, w 
żargonie, w języku rosyjskim i  nhlńsidim. Jia 
tablicy wyśztyftoiwałem na czerwiono: „Bolsze- 
Wtor-Łgum — Moskwa*'. Najtrudniiej szło mi z 
ięzykiem chińskim, który już Eiieco zapomnia­
łem, :ile jakoś to poszło.. Napisałem: „Hi-Ffi- 
Tfu-Pfu-Sru-Ha!-Ha! Moskw a". Tablicę tę  za­
wiesiłem Hcrmenegildzi© na plecy i hajda na 
stację.

Tam czekała na nią grupka jej .przyjaciół. 
Wszyscy bjTli ubrani tak brylaoiŁnie, ie  /patrząc 
na niob, przypuściłóyń raczej, że są to /paoka- 
rze albo dzieci paskarzy, kupców, hurtowni­
ków, grejzlern i ków rozmaitych wyznań a 
nie komuniści, którzy wszystko dizielą między 
ludzi p  równo. Kręoił się wśród- nich ©opraiw- 
<la jeden .iinteligentń Jeden  ,rohociarz, ale mieli 
miny taM-e, jakby już siedzieli w czerezwyczaj- 
ee. Prawdziwy obraz dyktajtury prole/tarjatu, 
pomyślałem — oie miałem -czasu pogłębić 
swych obserwacji, gdyż Henrnenegild-a, /wyńoi- 
skawezy się ze swymi prayjaciółimi, podeszła 
do roni© i  uśmiechem /tak uprzejmym, z jakim 
arcyb:skup Teodorowicz czytał uto. jesieni ko- 
mumkiat nuncjusza papieskięgo, -wycbwa-laią- 
oeyo rząd Witosa-Daszyńskiego. Podeszła i 
rozkosznie syknęli

— A teraz, ZySławi©, Idedy mamy rozstać 
się na zawsze, muszę ci wyznać pewną tajem­
nicę.

— Mów Hermus! Będizji© to twój testa­
ment.
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— Wiedz o tem,1 'Socjabpatrjoto, *© Fąfla- 
raek i KoboMuś nie byli iwojemi dziećmi. 
Były to owoce wolnej miłości.

Hermenegilda (popatrzyła1 na mnie z taką 
dziką rozkoszą, z jaką urzędniczki czerezwy- 
ezaljek patrzą na męki swych ofiar.

Stan mojego seirca trudno przedstawić. 
Żadna futurjaja nawet nie potrafiłaby go opi­
sać.- Radość, szczęśliwa radość, wdzięczność nie 
wiem już dla kogo, 'ekstaza popnostu napełni­
ła me oczy łzami. A więc te potworki Fąfla- 
eaek j Kobolduś, komunek £ endeazek nie by­
ły dziećmi mych lędźwi?! O Boże! Zawsze 
cierpiałem z powodu tych poczwar, w niczem

nie podobnych do Macieja, Bartłomiej^ To­
masza, Józefa d Jacentego.

W porywie szczęścia chwyciłem Herme- 
negildę i pocałowałem jej łapsko czarujące mó­
wiąc:

— Dziękuję ;ca Hermemegildo!
Na te słowa Hermenegilda tak zbladła i 

pożółkła, przeczuwając -widocznie tok ' moich 
my®, że przestraszyłem się o jej zdrotwię. Mu­
siałaby zostać aż wyzdrowieje. Na szczęście 
pociąg już zajechał, świsnął, beknął j trzeba 
było wsiadać. Hermenegilda zgrzytnęła zębami 
jak koń i dała susa do wagonu.

Zysław.

Walka klasowa w yinglji.
Robotnicy kolejowi i transportowi powtór­

nie odłożyli termin wybuchu powszechnego 
strajku z wtorku na piątek. Świadczy to, jak 
te potężne organizacje zawodowe zdają sobie 
sprawę b odpowiedzialności, jaka na nich cią­
ży i jak wszelkich dokładają sił, aby ,polu­
bowne załatwić zatarg górników z rządem i 
kapitalistami.

Nie wiemy jeszcze, czy zgodnie z zapo­
wiedzią strajk kolejarzy i robotników trans- 
portowych istotnie się rozpoczął w piątek. 
Gdyby tak było, Anglja znalazłaby się w obli­
czu przesilenia gospodarczego o bezprzykład­
nych rozmiarach.

iKolejarze i robotnicy transportowi, po­
pierając żądania górników, czynią to nietylkc 
iw imię solidarności moralnej, lub dzięki obo­
wiązującemu ich artykułowi umowy wspólnej, 
lecz także i przedew-szystid em dla obrony wła­
snych interesów. Albowiem niebezpieczeń­
stwo obniżenia płac roboczych, zagrażające o- 
becnie górnikom, stanęłoby przed oczami ogó­
łu robotników angielskich w razie udania się 
zamachu kapitalistów. Walka górników o u- 
trzymanie dotychczasowego poziomu płac jest 
tedy walką całej klasy robotniczej i ktąd ta 
solidarność akcji, prowadzonej energicznie i 
ostrożnie przez kierowników organizacji ro­
botniczych, zarówno politycznych, jak też za­
wodowych.

Uprzyloimu'ijmy sobie istotę zatargu- Mó­
wi się i pisz© powszechnie o strajku górni­
ków. W rzeczywistości jednak górnicy wcale 
nie ogłosili strajku, leaz przeciwnie przedsię­
biorcy i właściciele kopalń wypowiedzieli gór­
nikom umowy z dniem SI marca r. b„ czyi: 
ż© zlokautowano górników, powiększono .licz­
bę bezrobotnych w Anglji, wynoszącą już oko­
ło VA miliona głów o dalsze 1.200.000 (tyle 
jest zorganizowanych górników w Anglji). 
Przed upływem 1 kwietnia nie zawarto no­
wych umów, nastąpił więc okres, w którym 
górnicy nie mieli żadnych zobowiązań wzglę­
dem kapitalistów. I dlatego zrozumiałą jest 
rzeczą, że górnicy nie chcieli zgodzić się na 
żądanie Lloyd Georgo'a, aby przed, podjęciem 
układów, pompiarze wrócili do pracy. Pod­
czas strajku górnicy sami .pozostawiali obsługę 
pomp, rozumiejąc doskonale, że zatarg o tę 
lub owe żądań'a nie rozwiązuje nąrazie unri 
wy między stronami i że nie można narażać 
na szwank ani przemysłu węglowego ani in 
teresów ludności w okresip zatargu.

Dlatego też przywódcy robotników, go 
dząc się na rokowania z rządem i' przedmę 
borcami, zastrzegli sobie dwukrotni©, że ro ' 
kowania mają być podjęte bez postawienia ż 
góry jakichkolwiek warunków robotnikom.

Czemu przypisać postępowanie właścicie 
li kopalń? Przypominamy, że w listopadzie 
1920 r. po strajku, górników stanęła ugoda, ua 
zasadzie której górnikom przyznano podwyż­
kę płacy w stosunku do wzrostu wydajności i  

pracy. Otóż wydajność pracy istotnie wzrosła i 
a wraz z nią powiększyło się wydobycie wę. 
gla, ale wywóz gwałtownie spadł. W ciągu sty­
cznia : lutego r. b. wartość-wywozu spadły! 
o 56,ó7 % ■ Przez to automatycznie zmniejszyły 
się i spadły dodatki płac górników (z SA  na 
l i i  szyi- dziennie). 'Nastąpił spadek cen za , 
węgiel, dawna nadwyżka z węgla wywozowe- I 
go ,która szła do kasy państwowej, obrócla 
się w niedobór, który ta sama 'kasa musiała -po­
krywać. Dlatego to rząd tak pośpieszył się ż 
usunięciem kontroli państwowej nad produk­
cją węgla, aczkolwiek końtrola ta miała obo­
wiązywać do końca sierpnia r. b. Jeszcze w 
r. 1919 różnica w cen'© węgla wywozowego a 
krajowego wynos'la 19 ®yl* na ôn ê> obecnie 
zaś tylko 6 szylingów1'. .

Nastąpiło głębokie przesilenie, któremu 
możnaiby zaradzić w dwojaki- sposób, hfflb,. 
przez zwiększoną kontrolę państwa., posuniętą 
aż do uncrodowienria kopalń, nlii*0 *eiz P™ 2, 
obniżeni© płac roboczych, to znaczy, prze^le- 
iire dałaby się rozwiązać albo kosztem dotych- 
czasówych dochodów' (p rzed sięb io rcó w  kopal­
nianych. albo kosztem zarobków robnłuikow.

Wobec takiego stanu rzeczy rząd usunął 
sio początkowo zupełnie od udziału w roko­
w aniach  istnoin, wiedząc, że trzeb aby zająć sta­
nowisko przeciwko jednej lub drugiej stronie, 
a rząd  Lloyd Ge- rge a zbyt. jest zależny od 
kapitelu. bv stanąć po stronie (jego wnogów-

Właściciele kopalń zażądali tedy. aby no­
we urnowy oparto na , obniżonych płacach 
aby zarzucono dotychczas obowiązujące nor­
mowanie plac na zasadach jednolitych dla 
całego -przemysłu węglowego. 'Zniżki płac za­
proponowano nie jednakowe, w tym celu, aby 
poróżnić górników. Tak n. p. w Yorkshire 
górnicy mieliby otrzymać tylko o 2 pensy ty­
godniowo mniej, niż dotychczas, w innych oaś

0 10, 20—30 szylingów mniej. Sztuczka ta ni© 
udała się i górnicy zwartą masą wystąpili 
przeciwko nowym warunkom przedsiębiorców. 
Zniżki te są temlbardiziej nieuzasadnione, że 
ceny artykułów pierwszej potrzeby bynajmniej, 
nie Spadły. , ‘ -

Ale metylkb w przemyśle (kopalmianym 
dopuszczono się zamachu na plane robotnicze. 
W ostatnich tygodniach kapitaliści angielscy 
wszczęli powszechną ofensywę przeciwko pła­
com robotników. Czynili to w tak hałaśliwy
1 wyzywający sposób, że nawet reakcyjny „Ti­
mes" zaczął pobąkiwać o „bolszewikach kapi­
talistycznych". Dizięki powszechnemu przesile­
niu w przemyśle ujawniła się po stronie prze­
mysłowców .usilna agitacja na rzecz obniżania 
plac 'robotniczych i wprowadzenia ceł ochron­
nych. Żądania te uzasadnia eię tern, że prze­
mysł angielski dizięki wysokim: kosztom pro­
dukcji, ni© rrfcża skutecznie walczyć z konku­
rencją zagraniczną, nietyłko na rynkach ob­
cych, ale nawet w samej Anglji, gdzie rośnie 
popyt na towary niemieckie. Dlatego to An­
glja tak gorliwi© domagała się, aby wywóz 
niemiecki -obłożyć 50% podatku i żądanie to 
przeprowadzono w Izbie Gmin.

Przemysłowcy angielscy wskazują na to, 
że płace robotnicze są wszędzie, z wyjątkiem 
Anglji i Stanów Zjednoczonych, niiiższe, a prze® 
tb produkcja tańsza.. Żądają tedy ci przemy­
słowcy, aby z jednej strony poziom żyda, ro­
botnika angielskiego spadł d)o p-o-zio-mu ■robot­
ników reszty Europy, ale tan robojtinik ma być 
jednocześnie odbiorcą produktów' angielskich 
po cenach, ustanawianych prze® tychże prze­
mysłowców. Kapitaliści angielscy chcą, aby 
przemysł angielski miał monopol ma rynku 
światowym, ale nie chcą dopuścić, aby kraje 
■odbiorcze stainęły ma nogi i wytworzyły wła1- 
sne produkty, -kfóreby służyły dla wymiany na 
produkty angielskie. Przecież przemysłowcy 
angielscy ni© zgodzą się ma pobieranie oibez- 
wartościowane1} waluty europejskiej za wy- 
twiotry swego kraju.

Oto rdzeń obecnego zatargu społecznego 
w Anglji, obnażający w całej nagości przesile­
nie ekonomiczne, w jakie wipadl świat kapi­
talistyczny pto wojniie. Dziś rząd' angi-elskii i 
właściciele kopalń zwracają się do narodu i 
'"ego uczuć patriotycznych, a  także żądają od 
robotników, aby utrzymywano pracę przy 
pompach kopalnianych, (jako że kopalnie to 
riasmicść ogółu -i źródło jego bogactw — to 
przez to samo dają miażdżącą krytykę ustroju 
kapitalistycznego, -gdzie garstka rządzi tem 
bogactwem in.arodo.wem i czerpie zeń olbrzy­
mie dochody kosztem setek tysięcy i miljomów 
robotników, oraz dobrobytu najszerszego ogó­
łu ludności.

Wąlka całego p.rolefa.rjatu angielskiego 
odbywa się w spokoju i godności. Wiadomo­
ści -prasy burżuazyjnej o proklamowaniu re­
publik rad robotniczych iw Szkocji i t. p. są 
wyssane z palca. Tak sanno alarmy, (jakoby 
wiel© kopalń zalanych było wodą, a przieto 
kraj poniósł milionowe straty, są zmyślone, 
lub mocno przesadzone, jak stwierdza odezwa 
związku robotników transportowych. Wlszę- 
dzi© obecnie bumżuazja usiłuje wobec jakiego­
kolwiek ruchu robotniczego ■wyolbrzymiać rze­
kom© sitraty j szkody, wyrządzane krajowi i 
przez to .wzbudzić „litość" w serduszkach 
wspólburżujów. ’

Zachowanie się Lloyd Geoirge'a i rządu 
dolało oli'wy do ognia. Zastosowana© ustawy 
aułystrajkaw©!), mobilizacja, tanki i t. p. wy­
wołały jedyni© 'wzburzeni© wśród robotników- 
Lloyd George został wprawdzie dyktatorem" 
i teraz bez zazdrości może spoglądać na Le­
nina, ale to ni© posunie sprawy rozwiązaaiia 
groźnego zatargu ani, o krok naprzód:

Robotnicy angielscy są jaknajdalej od 
myśli o rewolucji, lub dyktatury, ale żądają 
już stanowczo ustąpienia rządu obecnego.
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iemoy.
(Korespondencja własna)

Rozkwit przemysłu niemieckiego po wojnie.
Potrzeba nowych form organizacyjnych 

wystąpiła w przemyśle w sposób bardzo ostry. 
Podstawy pracy -życia przemysłowego r-ibądź 
to wskutek wojny i jej następstw, bądź też 
pnzez rewolucję i wynikły z tego powodu prze­
wrót społeczny i psychiczny zmieniły się grun­
townie. Dotyczy to wszystkich .w grę wchodzą­
cych czynników, a więc kapitału, surowców i 
pracy.

Dostosowanie się do nowych warunków 
dokonało się wśród bardzo ciężkich okoliczno­
ści, pod naciskiem nieustalonych, nagle i cią­
gle zmieniających się konjunktur, w skwapli­
wej porywczości do odbudowania walącego 
się porządku rzeczy. Jest to dowód wielkiej 
nagromadzonej energji, silnej woli pracy i od­
nowienia, skoro w tak krótkim -czasie udało 
się przeprowadzić tak skuteczne przeobraże­
nia. (Problemat Ibyl tym cięższy dó rozwiąza­
nia, ponieważ wypadło pracę przyprowadzić 
do pewnej stałości i równowagi wśród cią­
głych walk o podwyższenie zarobków, wśród 
politycznych zaburzeń wszelkiego rodzaju 
wśród najcudniejszych warunków zaopatry 
wania się w surowce i paliwo. Do tego przy­
łączyła się jeszcze konieczność zaokrąglenia i 
uzupełniania jednostek przemysłowych, roz­
dartych i naruszonych wskutek odstąpienia te­
rytoriów, likwidacji i t. d. (W dodatku'okaza­
ło się, że pęd do .ponownego brania udz ału 
w© współzawodniczeniu na rynkach świato 
wych ni© tylko nie osłabł, lecz się jeszcze 
hardziej wzmógł. Specjalnie w przemyśle za­
chodziła jeszcze i .ta okoliczność, że trzeba by­
ło dostosować się do spadającego ciągle kur­
su ‘waluty, aby nie popaść w .zupełną zależ­
ność od bardzo drogiego kredytu bankowego.

A rezultaty? Ilustrują je niektóre fakty 
wyjęte ze sprawozdań akcyjnych zakładów 
przemysłowych:

„Bochumski Związek dla górnictwa i fa­
brykacji lanej stali" jedno z najstarszych i naj­
bardziej znanych przedsiębiorstw niemieckie­
go przemysłu hutniczego funkcjonował w. roku 
1919 — 20 z wielkiem powodzeniem. Ruch 
fabryk nie zaznał większych przeszkód, a cy­
fry produkcji wskazują stałą tendencję zwyż­
kową. Natomiast w szwedzkich kopalniach 
kruszcu, należących do Ziwiąaku strajk trwał 
przez dziewięć miesięcy, przez co, jak również 
przez zmniejszenie się wartości marki powsta­
ły wielki© straty, które przy ©porządzeniu bi­
lansu należycie były uwziględnione. Mimo tych 
strat jednak zysk wynosi nie mniej nóż 52 mil- 
jony marek, przy kapitale zakładowym 70 mil­
ionów. Wglądając głębiej w rachunki ma się 
wrażenie, że w niektórych cyfrach bilansu mu­
szą jeszcze tkwić ukryte znaczne zyski, gdyż 
przy obecnych cenach.podana cyfra 26 mil 
marek jako szacunek towarów — surowców, 
będących ma składzie wydaj© się zbyt ni­
ską. Ze skromności opublikowanych liczb na­
suwa się mimo,woli wniosek, że ocenianie bu­
dynków, maszyn, narzędzi i t. d. przeprowa­
dzono z wielką ostrożnością i nie ulega wąt­
pliwości, że rezerwy przedsiębiorstwa muszą 
być znaczne.

Obrót roczny ,,Akcyjnego Towarzystwa 
Hoesch", fabryki żelaza i stali w Dortmundzie, 
podniósł się z sumy 1,38 mil. (w roku ^9.19) 
do <06 m l. marek (w r. 1920) mimo, że pro­
dukcja wcale gię nie zwiększyła. Bilans jest 
.starannie" opracowany, i mimo to zakłady w 
tym roku dały 24% dywidendy.

Do przedsiębiorstw, które osiągnęły re­
kordowe zyski, należą również ,.Nadreńskie 
Zakłady Stalowe w Du:sburgu", których obrót 
podskoczył yr ciągu roku z 8 mil. do 50-du mil. 
(przeszło sześciokrotnie) przy kapitale zakła­
dowym 65 mil. marek, bez względu na to, że
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— jak mówi sprawozdanie — przerwy w ru­
chu fabrycznym trwały czasami całe tygodnie, 
że z powodu zamachu Kappa — Ltówitza za­
kłady poniosły ciężki© szkody i t  d. Czysty 
zysk powiększył gię czterokrotnie, a dywiden­
da więcej niż potrójni©.

.,'Huta Dobrej Nadziei w Oberhausen" da­
ła dywidendy zamiast dotychczasowych €%, 
20% w roku ubiegłym. (Przy kapitale akryj 
nym 80 mil. mk. czysty zysk wynosi przeszło 
57 mil. marek-

'Nadwyżka z obrotu w zakładach Kruppa 
wynosiła w‘r. 1919 — 20 159 md. marek wo­
bec 1(1.7 raku poprzedniego.

,,Cukrownia Reingau" po trzykrotnem od­
pisywaniu na amortyzację dała 48% dywiden­
dy wobec 5% w roku poprzednim.

Czysty dochód „Cukrowniczej Spółki han­
dlowej w Hamburgu" podniósł się z 0,57 na 
2,11 mil. mk„ a dywidenda z 16 na 48%.

-yZakłady przemysłów© w Schoenau" mia­
ły przy lO-miljonowym' kapitał© 0,7 czystego 
dochodu.

„Duesseldorlskie' Towarzystwo Hutnicze'* 
przy 3,8 mil. kapitału dało 20 .mil. czystego do - 
chodu.

„Fabryka chemiczna Concordia" rozdziela 
dywidendę w wysokości 75%, w roku potprza- 
dnirn zaledwie 8%.

,,'Północno - niemieckie wytwórni© Lodu 
Sztucznego w Berlinie", których akcje notowa­
no w roku 1013 przeciętni© 15%; stoją obecnie 
600%, przy 60% dywidendzie.

Moglibyśmy przytoczyć jeszcze wiele tego 
rodzaju wyciągów z bilansów, sądzimy jednak, 
że. dla ilustracji wymienione powyżej wystar­
czą.

(W dorocznych sprawozdaniach zarządy 
często uskarżają ®ię w (ten sposób: „jeżeli do 
cyifr czystego dochodu wyrażonego w dywi­
dendzie przyłożymy porównawczą miarę war­
tości pieniędzy dawniej i dziś, okaże sięr że 
obecnie zyski są niższe od 'zysków najgorszych 
lat przedwojennych". „Albo — czytamy — 
przy /Jibeenym stanie waluty 20% dywidenda 
wynosi faktycznie niecałe 2%, a więc bardzo 
skromnie". Są to jednak wykręty, które się 
ma w pogotowiu oelem ukrycia, luib zatuszo­
wania wysokości otrzymanych zysków.

Akiojonarjusz jako wierzyciel, dawnych np. 
stu marek w złocie ma to wspólnego, że wszy­
stkimi wierzycielami, że obecni© może sobie 
rościć prawo tylko do stu marek papierowych, 
różni się jednak od zwykłych wierzycieli tem, 
łże jego kapitał powiększył się prawi© dziesię­
ciokrotnie, ponieważ wartość objektów zwięk­
szyła się o tyleż, co znajduje swój wyraz w 
podniesieniu się kursu jego akcji w tym sa­
mym stosunku. Należy przytem pamiętać, że 
w .większości towarzystw akcyjnych udział da­
wnego -kap:tału wobec kapitałów włożonych w 
ostatnim roku jest minimalny. Te zaś były 
wniesione do przedsiębiorstwa prze® akcjo­
nariuszy już w markach papierowych, a  ni© w 
złocie..

'Ujawnia się tu .przeto pewna odwrotna 
funkcjonalna zależność między walutą, a wie­
lokrotnością dywidend, czyli że skargi zarzą­
dów towarzystw akcyjnych w najlepszym rade 
są bezpodstawne.

Wracając do omawianych balansów widzie­
liśmy, że -odzwierciadlaly rane w r. 1920 pra­
wne wszędzie obraz wspaniałego rozwoju, o 
ilo dziś wogóle można mówić o obrazi©. Wszy­
stkie bowiem bilanse są niezgodne z prawdą, 
niejasne są również same zasady bilansowa­
nia. Jedno jest jednak pewne, że obrazy *ą 
znacznie bledsze od rzeczywistości.

Dr. W. Schmidt.
Berlin, w kwietniu.

protegowanie Czechów |<ciu traktatu handlowego a Czechami. Są je­
dnak niektóre czynniki, które wbrew opinji 

„ . -  jspołeczeństwa polskiego odważają się łamać
meraz zwracaliśmy już uwagę w naszem ipod tym względem jednolity front polski,

p-.smie, że Czesi wszelkimi spoisobami staraja I „  , . ., . . , ,
się zdobyć polski rynek zbytu. Społeczeństw o i . Coraz częściej izajdują się u nas jednostki,
nasze, sfery handlowe • przemysłowe winny | które biorą na siebi© rolę pośredników handlo-
okazać największą odporność wobec-nieweżes- Ĵch mî 2J a Czechami. , Kurjer
nyeh zakusów czeskich, M  od te™ ™i©żv Warszawski stał s:ę .pismem, które daj* wgdyż od tego zależy 
pomyślne lub niepomyślne rozstrzygnięcie gra­
nicy naszj na Śląsku, od tego zależy siła na­
szego stanowiska wobec Czechów w szeregu 
niezałatwionych jeszcze1 spraw wzajemnego 
stosunku Polski z Czechami. Czechom się 
speszy nadzwyczajni© z uregulowaniem sto­
sunków handlowych z Polską, gdyż Czechy są 
przesycone produktami przemysłoiwemi, któ­
rych aie mają gdzie zbyć. Z naszej strony by­
łoby karygodną lekkomyślnością, gdybyśmy 
sami sobie wytrącali jeden z najs lniejszych 
atutów, jaki ^wygrać możemy przeciwko im­
pel'jalistycznym zapędom Czechów, i pomogli

swym dziale inseratawym przytułek różnego 
rodzaju czechofilskim (za czeskię pieniądze) 
indywiduom. Niedawno wskazywaliśmy nti 
firmę Chaita Norymberski i inż. A. Bochbaum, 
obecnie ogłasza się w tem piśmie niejaki Ave- 
ąarius i iS-ka, t. j. Hackiewicz, Pawłowicz, 
Skoczyński... 2© tym panom pachną korony 
czesk e. to nie racja, żeby „Kurjer** ich rekla­
mował, gdyż staje się tem samem szkodni­
kiem państwa polskiego, a w szczególności 
sprawy śląska Cieszyńskiego. Gorzej jest, iż 
czynniki rządowe idą Czechom na rękę. Jakiś 
intendent wojskowy o francusklem brzmieniu

Czechom wybrnąć z ciężkiego przesilenia, w ogromne J
jakie one wpadN wskutek oporu Polski wo-i dechach na dostawy woiskowe^hCarą korzy-
bec napom handlonwoh sfer czeskich na Pol- !.«?• C *?  W  * te«° ’ r -skę. ; fakt, iż czeski pośrednik, n.ejaki Adolf Cm-

grosz kunił sobie w Warszawie mieszkanie zspołeczeństwo nasze zaczyna to rozumieć ( lvue .
Słychać nawet o tak radykalnych środkach.,
które pewtne sfery zamóierżają stoąawać wobec 
kupców, sprowadzających towary pochodzenia 
czeskiego, jak bojkotowanie sklepów, w któ­
rych widnieje sztuczny miód czeski, marmo­
lada czeska i t. p. Polskie Izby handlowe wy­
powiedziały gią w zasadzie przeciwko zawar-

terminem od 1 lipca za 1.000.000 mk. poi.. . 
Ten mąż zaufania czeskiego rządu otrzymał od 
rządu polskiego dokumenty, które pozwalają 
mu przejeżdżać granicę polską bez w z j  kon­
sularnej...

(W ten sposób .proteguje się geszefciarzy 
czeskich!... K. R.
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W yjdzie sftu róbolniikióiw 

Oborzą m iasta grunt,
W yrzucą łokieć — funt —  

Klatki, pełne wróblikótw,
Otworzą — 1 przed tłuszczą 
Ptaszki na wolność puszcza...

Muzyka nieustanna:
^Wolność! Wodnośćl — Hasamna!"

święci staną w katedrze 
Trzej... i zawezwą ducha.
Lud 'księgi praw rozcdize,

Próchno kart porózdmucha — 
Weźmie stare sztandary, 
Wyprowadzi, jak mary,

Za kościół — na mogiły —
Zapali, by świeciły

światu dawmemi dzieły, 
Błysnęły — i spłonęły.

Bije godzina ranna,
Masy rzekły: „Hosanna!*4.

J. Słowacki

W czoraj bezpośrednio ipo otrzymanej 
iałabnej wiadomości dał „Robotnik" wyraz 
głębokiemu żalowi, jaki w szeregach to­
warzyszów partyjnych i w  szerokim  pro­
m ieniu świata robotniczego Warszawy, Pol­
ski i Ameryki obudziła śmierć przedwczes­
na towarzysza Stefana Żmijewskiego. Dziś 
należy nam pożegnać towarzysza tak, jak 
calem życiem s  wojem na to zasłużył.

Urodził się Stefan Żmijewski w W ar­
szawie. OJciecT jego był tokarzem. Stelan 
uczęszczał do gimnazjum i po ukończeniu 
Bześeiu klas wstąpił do szkoły sztygarów w 
Dąbrowie Górniczej. Były to lata wypeł­
nione przedwojenną - elektrycznością. Na 
ławach szkolnych dzieci ulegały wpływom 
idei rewolucyjnych i socjalistycznych. Do 
Stefana idee te trafiły w  postaci socjalde­
mokratycznego pojmowania socjalizmu. W 
■roku 1905 pod wpływem wrzenia rewolu­
cyjnego i strajku uczących się młodzień­
ców w Dobrowie rząd carski szkołę zamk­
nął i uczniów rozpędził. Ponieśli prawdę 
socjalistyczną na cztery strony Polski. Ste­
fan wrócił do W arszawy i tu oddał się p ra ­
cy w organizacji. Aresztowany dwukrotnie 
przesiedział w cytadeli sześć miesięcy. U- 
wolniony z więzienia wyjechał do Amery­
ki. Musiał za oceanem ciężko na kawałek 
chleba pracować dla siebie i dla młodej żo­
ny, z którą z W arszawy wyjechał. Praco­
wał ciężko w fabryce mebli w NeWarku. 
Tu dokonał się ostateczny przewrót w jego 
poglądach politycznych. Jeszcze w cyta­
deli, rozmyślając na tapczanie więzien­
nym o WBzystfkiemr, co przeżył — doszedł 
do przekonania, że program , którem u hoł-

'Mam znajomego Niemca, który w spra­
wach handlowych co pewien czas odwiedza 
Warszawę. Zajęty interesami nie zamyka jed­
nak oczu na wszystko, co zachodzi 1 tworzy 
się u nas nawet w tych dziedzinach, które je­
go, jako kupca, wcale, a w najlepszym razi® 
w małej mierze interesować mogą. Spostrze­
żeniami swemi — nieraz błędnemi, a nieraz 
mowu wyjątkowo trafnemj — dzieli się ze 
mną, a posiadając dar oryginalnego ujmowa­
nia rzeczy, wrodzoną inteligencję i rzadki, jak 
na Niemca objektywizm w sądach, gdy idzie o 
sprawy polskie, potrafi dyskusję z nim uczy­
nić zajmującą i pouczającą/ /

Przypominam sobie, że kiedy .pewnego 
razu — a było to na krótko przed wybuchem 
wojny światowej — skierowałem tok rozmo­
wy na temat niepodległości Polski, szwabisko 
spojrzało na mnie, jak na człowieka niespeł­
na rozumu, rzuciwszy krótko:

— Schwarmerei! (marzenie).
Po chwili zaś dodał:
— Jest to cechą znamienną Polaków, że 

wskazania' polityczne czerpią u poetów, zaś 
■politycy wasi bujają w obłokach, jakgdyby by­
li poetami. Jesteście nieuleczalnymi marzyc e 
lami.
* Późną jesienią 1916 roku znowu ‘zetknę­
liśmy się.

— No i cóż pan na to? — pytałem ham- 
burezyka, chcąc usłyszeć jego sąd o akcie 5 
listopada.
_ __— Gemeiner Schwindel! — żachnął się 
'mój hamburczyk. — Niemcom potrzebny jest 
Hinterland, więc tworzą wam Vaterland. Ale 
też trzeba być — dodał — takimi n eulecStl- 
nymi marzycielami, jakimi wy jesteście, by 
pójść na ten lea.

dowal ąie  wystarcza nra, Jest ©przeczmy z 
rzeczywistością życia polskiego. Poczuł, że 
'jest Polakiem równym wszystkim kisnym 
socjalistom świata na narody podzielonym 
i że socjalizm niemiecki, francuski, angiel­
ski — mający każdy swdją raoję bytu i 
swoje uzasadnienie, n ie mogą stać na prze­
szkodzie socjalizmowi polskiemu, (który ma 
talkie same, warunkami miejsca i historji 
upraw nione stanowisko równorzędne w ro­
dzinie innych socjalizmów' świata. Gdy 
przyjechał do Ameryki był Już pejpeesow- 
cem.

Z fabryki .Żmijewski przeniósł się na 
służbę do towarzystwa ubezpieczeń w m. 
Scrahton, gdzie założył oddział polski przy 
ówczesnej am erykańskiej partji socjalisty­
cznej. W r. 1908 wezwano go do Chicago 
w charakterze adtministratora „Dziennika 
Ludowego". Najcięższe lata pnzeżvł ten 
■bratali organ am erykański pod cienpTiwem, 
■wytrwałem kierownictwem tow. Stefana. 
On to — „Dziennik Ludowy" zorganizował 
i postawił*-na poziomie, na którym dziś się 
znajduje!

On też założył Unlwensytet Ludowy w 
Chicago. Pracując w „Dzienniku", • żyjąc 
życiem polskich towarzyszy rozrzuconych 
po bezkresnych obszarach Ameryki, nie za­
pomniał Żmijewski o kraju . Serce jego bi- 
lo.harm oni jnie z działalnością P. P. S. Po­
pierał przedsięwzięcia naszej partji na 
gruncie Warszawy i Krakowa. Organizo- 

'w ał pomoc dla kraju  na walkę z wrogiem 
z caratem, pod hasłem  Legionu i powolny 
wszystkim nadchodzącym z kraju  apelom.

Tęsknił do kraju i liczył miesiące, kie­
dy wróci między dąwnych swoich towarzy­
szy. Tęsknił do niepodległej ojczyzny, któ­
rą krw ią własną w kazamatach cytadeli, 
słowem i czynem, zza Ooeamu wreszcie — 
budować nie przestawał!

W rócił w maju roku zeszłego i nie 
zwlekając, stanął do pracy. Słabego zdro­
wia, sterany pracą niedługiego a tak  peł­
nego życia —  stanął odrdzu na zagonie 
partyjnym. Oddał partji w -ciągu ostatnich 
dziesięciu miesięcy wielkie usługi.

Czynny do ostatniej chwili, z m y^ą u- 
tkwioną w cel całego życia, człowiek wiary 
niezachwianej i nadziei promiennej. Odr 
chodzi od nas towarzysz Stefan Żmijewtski 
pozostawi aiięc żal głęiboki nietylko w sercu 
staruszki Matki i ukochanej'm ałżonki, ale 
i wśród wszystkich towarzyszów, którzy go 
znali, cenili, szanowali i  kochali!

Kondukt żałobny wyruszy z mieszka­
nia zmarłego towarzysza Żmijewskiego, ul. 
Żelazna 37, w poniedziałek o godz. 2 lA po 
poi.

Czytelnicy „Robotnika" przypominają so­
bie. jak to, jk> wybuiobu strajku robotników 
rolnych w niektórych powiatach, prasai, bę­
dąca na usługach ziemian, uderzyła z tego 
powodu na alarm .' Przypominają sobie czy­
telnicy sławetny komunikat sławetnego. 
Związku Ziemian o tern, że Związek robotni­
ków rolnych uchylił się od udziału w toouniśji 
nadzwyczajnej 1 zaczyna organizować sfhrajlki.

Tylko p. Stedki ani jednam słowem' nie 
raczył nadmienić, że wiedział o uchwale nad­
awy cwajin ej komisji, jaflo również ot jej wyjlań-

\
Uspokoiłem Niemca, że większość ipołe- 

czeństwa zdaje sobie dokładnie sprawę * 
wspaniałomyślności mocarstw centralnych i ie 
nawet d, którzy przyjęli ten dar Danajnzy- 
ków z małemi wyjątkami czynią tak dlatego, 
że im rozum polityczny w obecnych warunkach 
takie postępowanie dyktuje.

Zimą 1919 roku Franz Holminig znowu za­
witał w mury Warszawy.

— Jakże znajduje pan nasz „Hinter­
land *“? — zagadnąłem go.

— Sa'sonslaat! — odparł Niemiec — nie 
wierzę w długotrwałość waszej niepodległość.. 
Jesteście poliiisch unreil — politycznie nie­
dojrzali, by samodzielnie kierować złożoną i 
skomplikowaną machiną państwową. Pierw­
szy silniejszy podmuch wiatru zmiecie was z 
powierzchni Kuropy.

Przed kilkoma dniami odwiedzi! mnie 
mój znajómy. W toku rozmowy zahaczyłem o 
stary temat.

— Czy pan jeszcze obstaje przy iwem 
.zdaniu, ie  jesteśmy „sezonowem państwem"? 
— zapytałem go — byłby to doprawdy jak ś 
nienormalnie długi . sezon — ironizowałem. 
Jakiż pański sąd o nas obecnie, po tem, iak 
nad nami już nie silniejszy podmuch wiatru 
przeszedł, ale huragan przewalił s:ę i nietyl­
ko nie starł nas z powierzchni Europy, ale 
wyszliśmy z opresji tej baTdziej okrzepli bar­
dziej spojeni i bardziej zahartowani,* niż przed­
tem.

N'em’ec przez chwilę milczał, .jakby sku­
piając myśli,  poczem w te się odezwał słowa:

— Przyznaję, że myliłem się, jak to zre­
sztą myliło się wielu cudzoziemców, mianu­
jąc Polskę „sezonowem państwem". Przeciw­
nie, pomimo błędów waszych oficjalnych por­
tyków'i waszych ofcjalnych dyplomatów, byt 
wasz z każdym dniem utrwala się. Spostrze­
gam nawet, że zaczynają się z wami w Eurc-

niemfni i paragrafie 4, który wyraźnie mówi,: 
iż do czasu rozstrzygnięcia sprawy delegatów 
przez powiatowe komisje rozjemcze, delegaci 
■pozostają ma miejscach w folwarku. P. Stecki 
wiedział również o temi, że ilość stałych ro­
botników rolnych w roku bieżącym pozostaje 
tajka sauna, jak iw roku ubiegłym.

iMiiirao, że p. Stecki poitrafił 'swoich człon­
ków wzywać do buntu przeciwko usta wie z d. 
1 sierpnia 1919 r. (miamy ma myśli bojlkoł ko- 
misji rozjemczych w ciągu z górą 5 miesięcy), 
nie raczył jednak .wysłać polecenia, żeby zie­
mianie ściśle trzymali się uchwał nadzwy­
czajnej komisji. Przeciwnie, druikuje komiuni- 
kait, który fest zwykłą ordynarną blagą! Bo 
oto zarzuca Związkowi robotników rolnych, 
iż Związek łamie orzeczenie nadzwyczajnej 
komisji, podczas kiedy w całym kraju człoui- 
kawie Związku ziemian oddawali sprawy de­
legatów do sądów gminnych po to, żeby sądy 
gminne, wbrew prawnym orzeczeniom,- wy­
dawały wyroki eksmisyjne.

Ziemianie drwią sobie i  orzeczenia nad­
zwyczajnej komisji, drwią sobie z ustawy, ale 
gdy robotnicy protestują, gdy uciekają się do 
jedynego środka — strajku, to zaraz będąca 
ną ich usługach prasa rozpoczyna wściekłe 
ataki. ,

!W chwili, gdy to piszemy, sytuacja zaog­
nia się coraz bardziej. Zarząd Główny, w  pa­
canem odpowiedzialności przed robotnikami 
rolnymi, wystosował pismo do p. Prezydenta 
Ministrów z zapytaniem, co ma- czynić z ludż- 
Phi, których z mieszkań dworskich ziemianie 
wyrzucają na rozstajjire drogi.

Co myśli Rząd zrobić z tymi, którzy już 
są pod jrółem niobem? Związek ma własną 
broń w swojtem rozporządzedim; broń ta jest 
zbyt dotkliwa w czasie zasiewów wiosennych, 
ale pytamy, cóż mam innego pozostaje wów­
czas, kiedy maimy przed sobą wyraźną alą 
wole?

Strajk rolimy wisi mad krajem i może wy 
buchnąć żywiołowe. Czas wielki, aby Rząd 
wejrzał w robotę Ziemian, czas wielki1, żeby 
użył swojego autorytetu dla poparcia orze- 
czemial Nadzwyczajnej Kojmiistfi. ,

Orzeczenie Nadzwyczajnej Kiomisji Roz­
jemczej zostało opublikowane w ..Monitorze", 
zostało opublikowane Jako praw)?, a Jednak 
z tero prawa drwią sobie Ziemianie. Pytamy 
przeto, co maimy mtówfić ludziom* których 
wyrzmea się pod gołe niebo? Pytamy Rząd, 
co zamierza czynić i jak bedsie reagO««ł na 
perfidję Ziemian?

7. KwapińsM.

P i f u M  l i i i i  m i t t  
i i  robotników litaS.
(Telefonexn z Rawy)

!W dn. 15 na 16 o godz. 12-e} w nocy zro 
biono rewizję w miejscowym oddziale-‘Związ­
ku Zarodowego 'Robotników Rolnych. Pod- 
pwkuraitor zabrał wszystkie alkta Związku, 
szczególnie upodobał sobie okólniki Zarządu 
Głównego.

Zarząd Główny za pośrednictwem prasy 
wyraża oburzenie z powodu najścia na lokal 
Związkń i rewSzji osobistej fuiUkcjonairjuszy.

ZiCm’lame łanią orzeczenie Nadzwyczaj 
nej Komisji przy potmoey sądów gminnych!

pie liczyć, oczywiście wtedy tylko, kiedy zdo­
bywane się na jakiś samodzielny krok i nie 
oglądacie się na to, co ten lub ów powie, czy 
czyn wasz temu lub owemu spodoba się. 
Skrzętnie notuję w pamięci wszystko, co s ę 
u was dzieje; cZytuję wasze gazety, śledzę 
wasz ruch umysłowy i polityczny, interesują 
mnie wasze stosunki ekonomiczne, a gdy ba­
wię w Polsce, bywam w waszych teatrach, na 
waszych wystawach, na zebraniach towarzy­
skich, na waszych wiecach politycznych, zaglą­
dam db waszego parlamentu i nie mogę wyjść 
z podziwu, że .przy braku dwóch niezbędnych 
w każdem kierownictwie i pierwszorzędnej 
doniosłości czynników, pomimo to państwo 
wasze jakoś istnieje, jakoś rozwija się, zawie­
ra jakoś pokój, wstępuje jakoś w sojusze i, 
uchwala jakoś konstytucję.

Temi czynnikami, których brak zwłaszcza 
u waszego rządu na każdym niemal kroku ra­
zi, są brak energji i brak konsekwencji.

Już przed wieloma latami po i łyk francu­
ski G. Hanotaux, ostrzegał Francuzów • przed 
niebezpieczeństwem, jakiem .w przyszłości 
grozić im ntoże, jeśli w postępowaniu swem 
nie potrafią się zdobyć na energję, a co idz e 
za tem — n a ' samodzielność i inicjatywę. Że 
Francuzi usłuchali ostrzegawczego głosu Ha­
notaux, dostatecznie dowodzi przebieg wypad­
ków ostatnich lat no i wynik wojny.

Drugi wielki polityk — ciągnął dalej Nie­
miec — już nie francuski, ale nasz Oito 
Bismarck, w jednej ze swych mów parlamen­
tarnych powiedział: „Nie o to idzie, czy pe­
wien kierunek polityczny jest zly lub dobry, 
ale konsekwentnym musi być". Jeśli my, 
Niemcy, jesteśmy obecnie pobici, zniszczeni : 
zrujnowani, to mniej dlatego, "ie polityka 
Bismarcka była konsekwentnie złą, a więcej 
z tej przyczyny, że od ustąp enia „żelaznego

P podprokurator jednak ni« raczy zrobić re 
wizji w oddziale Związku Ziemian. Obłuda 
władz sądowych z jednej strony i łamania u- 
staw — z drugiej!!

Jeżeli w odpowiedzi wybuchnę strajk 
■protestacyjny, odpowiedzialność poniesie tea, 
kto obowiązany jest być stróżem prawa.

WACŁAW WOLSKI.

I asie Jflott n ifflif.
* WENUS Z KRAINY SNU.
-.-Cała opiymięta lazurowym, 'tiulowym 

woalem, niby leciuehnyin obłokiem marzenia, 
uśmiecha się do rrmie niMapom manie, jak z 
poza zwiewnej, jakiejś bajkowej zasłony, a 
wszystko, w  jest Baśnią w miłości, jest w tym 
jej cudnym, magicznym uśmiechu 1 W sennym, 
CKarodiziejiskim, a zarazem jakby niepewnym 
blasku Snu, który niewiadomo skąd płynie, 
jakoś bengalsko widmawieje, roattiarza iosło- 
rescencją czegoś .nierealnego (co ma zniknąć 
za chwilę), niepodobnie piękny ond—posąg, 
jak przez Genjiusza baśni arabskich zaklęty, 
kształt jej klasycznego, przez lazurowy wual 
7 w.ni.gl.on ego, jakby tylko na migai eme z Ma­
rzenia .zjawionego moim śniącym oczom, ciała. 
Ciała, które marzy, śni.

Jest 'cna jakby w cieleniem marzeń o baj­
kowej możliwości boisldego, przez nikogo do­
tychczas nio śnionego piękna! Taką śni się 
■mioże sobie w blękitoe, florenckie zmierzchy, 
w pustej już Trybunie Uffiziśw, dumna Medy- 
cejska, przysłaniając zadumaną, marzącą, mar­
murową,'wpadającą w ton złotawy, cudną, kla­
syczną dłonią, rozkoszny, marzennie zaokrą­
glony swój .pagórek. I ślepe/ni oczami, ocza­
mi greckiego posągu, które nie widzą, .patrzy 
,w Niepodobne, w jakieś olSnipr-klc, uieziem- 
sMe szczęście szalejących z miłości, -omdlewa- • 
jacy oh z zachwytu we wzajemnej kontemplacji, 
marmurów! Glazevt, które się już przebóstwi-
ły.

Taką ®ię sobie maże marzy, w różanym 
.reflełosto," który podobno na nią pada (niiby 
ipiOlblaiSk, który przedarł się do Luwru z Grecji 
z przed’ lat tysięcy'), w swojej] zaklętej niszy, 
przez uiio dotychczas nieprzewyiższona w pięk­
nie, królowa wszystkich Weiner świat*, nie- 
prawd-opoiddbny, niesamowity cud Olimpu ('po­
mimo utrąconych ramion), Venus z Melos.

...I taką może być by chciała owa nieda- 
WiUó .odkryta, i podążająca znawców w nie­
biański zachwyt, Venus z Museo delle Ter­
ms*) w .Rzymie, do ma podpbnio zdetronaao- 
wać Mildńską, przed którą spędziłem parę 
godzin w najczystszej ekstazie piękna!

«*•
..jPrzed tem, ao jest w miitości Baśnią, zi­

szczonym oiiepoddlbłeńsdweiBt. co jest w niej »  
snem o Bogach i a raju, chyli się konnie miuj* 
smutna, zakochana w .pięknie dusza!

A piękno wszak jest projekcją botskaścd, 
anielstw*', ma nan  szary, biedny ziemaki by* 
ludzki!

..JPrzeto Morę do ręki kraj Twego lazuro­
wego, mglistegio woalu, o niebiańska, zjawio­
na medm ekstatycznym ocaom, Venus s krąi- 
ny Snu, i' zbliżam go nabożnie do .w*ng, drżą- 
cydh głębokiem, nieziemskiem wzrusaeu&sm!

Bo Ty opromieniasz ezarym, ludzkim ma­
som ibiedńą taeskę ich powiśzedniega, oodzien- 
•nego życia!

*) Łaźni Dioklecjana.

kanclerza" polityka, nasza itala się konsek­
wentnie niekonsekwentną.^

Słuszność nakazuje przyznać, że spotka­
łem się w Polsce z przejawami energji i kon­
sekwencji, ale właśnie tam, .gd»ie energja 
mogła zaszkodzić, a konsekwencja dowiodła 
bezmyślności. Gdy w Angtji w ybuchną} *trajk 
górników, który gro®] .państwu nieabUozalne- 
mi skutkami, rząd trójkrólestwa ani miiita- 
ryzuje -górników, ani nie grozi im wieszańiem, 
względnie rozstrzelaniem. Wasz rząd, który 
czy to przy ściąganiu kontyngentu, czy to przy 
tropieniu nadużyć, czy to przy ścigamu pa- 
akarzy najtaniejszej nie zdradza energji, n  sto­
sunku do kolejarzy zdobył aię na wysiłek, na 
■który nie zdobędzie »V- , Qa porządku 
dziennym stanie sprawa Wilna.

W waszym Sejmie nualem sposobność 
zanotowania objawu konsekwencji, gdy oma­
wiano wniosek zgłoszony prze® lewicę, prawi­
ca wbrew własnemu interesowi, głosowała 
przeciwko wnioskowi dla tej jedyni© racji, te 
wniosek złożyła lewusa. Była to konsekwencja
bezmyślna. , ■ .

Naturalnie — kończył Nifem<iec Rwe uwagi 
nad Polską — przestaliście być dla mn e „se­
zonowem państwem", ale obserwując, jak się 
u was bezmyślnie „jakoś" rządzi, bezmyślnie 
„jakoś" wydaje prawa, bezmyślnie „jakoś" 
ściąga podatki, bezmyślnie „jakoś" podatki tę 
nakłada, muszę przyjść do wniosku, ie jeste­
ś c i e  jedynem w świec e... a nie będzie #ię pan 
gniewał, gdy powiem? -  zapytał.

—  Ale£ nie, jestem pewny, ie  m  rok, 
dwa sam pan odwołasz to. co teraz powiesz.

..Ż,t Jesteście „automaty oznem pań-
3twcm“-

— Oczywiście, że pan to z czasem odwoła.
— Może. Narazie — nie.

< Roman Bosk1.

v
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STEFAN

Ż M I J E W S K I
Członek Cratr. Wyto. finansovego }. J. S.

b. członek Zw. Socjalistów Polskich w  Ameryce,
i  M  „Dziennika Udowego1' i  O b u  tzionak założyciel Pslikieoo Iniwenylets USswaoo i  Mm.

z m a r ł d. 15 k w ietn ia , przeżywszy la t 36 i
Wyprowadzenie zwłok z mieszkania przy ui. Żelaznej 37 (róg Złotej) na cmentarz Powąz­

kowski nastąpi w poniedziałek dn. 18 b. m. o godz. 2 i pół po południu.

GBDtraln? MM Iilsiwsi? Polskiej Partii StsjaMrt.

nr oni m polityczna.
Wszechrasyjski komitet iwyŁomawczy na 

woaarajiaaeim posiadzeniu ratyfikował traiktait 
po/kojowy z Polską. (PAT).

*
« *

Większą część obrad piątkowego posie- 
dzania parlamentu gdańskiego wypełniły de­
baty nad rewelacjami w sprawie rokowań pol- 
ako-gdańskiah. Punktem wyjścia obrad byi 
protest waieaiony na /wstępie w imieniu sena­
tu przez .(prezydenta Sab ma z powodu piodmfor- 
mowania lewicy o stanie rokowań przez stro­
nę polską. Prezydent oświadczył, de senat za­
wiadomił o ®wem stanowisku rząd polaki oraz 
przew odni coąoegn dełegac(j|i polskiej. Przeciw­
ko ośwuadmeniiu Salhma wystąpił poseł tkoram- 
nistyczny Rabin, zarzucając senatowi, że p ra­
cuje jedynie iw interesie nacjonalistów nde- 
mieokich. Następnie prezes /koła polskiego 
Bhvi.emdza, że aczktołwiók koła uważa się za 
■uprawnione'do udzielania iokmm&cji o to n ie  
rokorwań, nie uprawniło jednak nitootgjo do po­
dania tych informacji na plenum senatu. Dru­
gi mówca polski p. Kub acz oświadczył, że wia­
domości te  mi® były otrayimam® od rządu pol­
skiego. Następny mówca zamiicał wolnemu 
miastu, że w pofcowamiadł nie waha się obar­
czyć miasto deficytem 40 mlijomów marek, co 
groto miu ruiiną — (byle tylko koleje gdańskie 
nie dostały się w ręce Polaki. (E. E.).

Koreapundenit P. A. T. otrzymał od człon­
ka polskiej delegacji przy komisji roagrann- 
czającej ’dla Śląska Cieszyńskiego, Spisiza i 0- 
rawy iailormacje, stwierdzające, że doniesie­
nia, podawane przesz pisma meskie o rzekome* 
gotowym już kompromisie tudzież o ściśle o- 
kreślonych żądaniach delegacji polskiej, są 
nieścisłe. Rokowania toczą się -w diaiszym,cią­
gu. Delegacja polska wyda po zakończeniu ro­
kowań oficjalny 'komunikat ze ®wej stromy, 
wobec tego wiadomości, pochtcidząoe ze źródeł 
czeskich, należy przyjmować z  rezerwą. (PAT).

tam podp sane oświadczenia, głoszące, że pra­
gną być przyłączeni do Polski. Wynik tego po­
wszechnego głosowania był biegąnowo prze­
ciwny wynikom urzędowego plebiscytu. I tak 
np. w powiecie Oleskim, gdzie w czasie ple­
biscytu 20 marca N e  racy osjągmęl/f większość, 
obecnie przy powtórnem głosowaniu bez u- 
działu emigrantów i bez teroru niem ieckiego 
wszystkie gminy, z wyjątkiem 4, opowiedziały 
się za Polską. W powiecie Opolskim na ogól­
ną ilość 134 gmin glosowanie powtórne od­
było się w 86 gminach. Wszystkie te gminy 
opowiedziały się jednogłośnie za Polską.

ZNIESIENIE STANU OBLĘŻENIA.
Bytom, 16 kwietnia. 

((RAT). Komisja międzysojusznicza w By­
tomiu postanowiła znieść stan oblężenia z 
dniem 18-go b. m. w powiatach Katowice mia­
sto, Katowice wieś, Bytom m arto, Bytom 
wieś, Królewska Huta, Pszczyna i  Rybnik

***
Czeskie biuro prasowe donosi: Upełno­

mocniony minister Republiki czeskiej dla Pol­
ski Prokop MaJraa. wy jeżdża jeszcze w końcu 
kwietnia w celu /objęcia swego stan©wieka w 
Warszawie. (PAT). ,

0
OŚWIADCZENIE BRIANDA.

Paryż.16  'kwietnia.
(PAT). (Havas). W komi/sji d/la spraw

takańcy tych powiatów wszczęli akcję nie-1 -  Nadzwyczajny sąd- wojenny taoafcyjay w shfeh wygłosi tow. Jaworowski. 9) Obchód ł maj*.
zmiernie don'osła, a mianowicie — powtórne Bytomiu, akazał wczoraj pewnego kupca a W »  4) Wolne wnioski
głosowanie we wszystkich wsiach. Procedura kiego na 5 lat więzienia za prawchowywanie ita*-
głosowania polegała na tern, iż do urzędów nego składu brom i  amunicji (60 kanabimów, 9
gminnych zgłaszali się obywatele i składali ty** ^boi).

,— Prezydent Stregewald

1 W i!
ODWOŁANIE STRAJKU GENERALNEGO 

Londyn, 16 kwietnia, 
(PAT). Godz. 4 toin. 45 po poludtnfilu.

zawiadomił koali-
K u k  z a v B i a i f i

Ze Związku Metalowców (Lesma 5»). Baes-

zapowiedziany na dziś wieczór strajk gene­
ralny został odwołany.

ZMIANA W SYTUACJI STRAJKOWEJ.
Londyn, 16 kwietnia.

cyjne stronnictwa sejmu pruskiego, że nie potrafi ność członkowie oddziału waj-sŁawaka/ego. Walne 
utworzyć gabinetu. zebranie sprawozdawczo-wyborcze odbędzie się

— Przy wyborach w Południowej Ausrtralji, dziś o g. 9 rano, w sali Muzeuim Przemysłu 4 Roi- 
zwycięstwo odniosły partje liberalne. ndotwe, Kraik. Przędna. 66. Należy mieć przy eo/bie

— W teatrae Krafcowske/m im. Słowackiego, Łai^jj-r.iń «fclonkowsllaie|, lub łymesaso/w® legity- 
•wy bucht glinajk penso/nelu technicznego. | macje-

-  Operacje ekspedycji francuskiej przeciw j Bar/mość, pracownicy apteranf! Dzić, w aie-
pcwrtańcom marokańskim, uwieńczono zostały po- ^  t7 kwif!łak ‘ panMaMke o godz. 11
myćlnym rozuiłtateni. ą przed połrtóndiesn, w sali gimnestyramej Stow&rzy-

-  Dtóemndd M *  ńm m Ą  te  potentat ^  ttedzwycrojn* Ogólne Zebra-
lznamsowy ,Hugo Stonmes, naimteraa! kupić agencję ^  gehieji apteczną).
prasową Dam/mort. która dotychczas repreroflto-. Na p(mąSkllt dsiennym: sprawozdani* ■ o.
wala odłam niezależnej opinjl * butniej akcji ekonomicznej 4 wolne wnioski.

Koledzy i kol-eżatiikl, stawcie się wszyscy! 
Zarząd oddziału Warszawa Z wiązka Zawado, 

w on Robotników Przemysłu Drzewnego w Polsce 
roiwuadaimia czlcników aegoź 'Zwiącku, że dzaś o 
g. 10 Ttmn m lokalu związku, odbędzie się dalszy 
ciąg walnego zebrania, niiedkoAcnonego w dniu 
10 b. na. WejSci® na zebranie za okazaniem łegi- 
tymacjt członkowskiej.
W sprawi# strajku pracownfkóW' Basks Handle- 

weg*.
Komisja ’Wykonawcza Zrzeszenia Pracowni­

czych związków zawodowych nadsyła naim nastę­
pujący ikoaniuniiikait w sprawie etrajkiu pracowni­
ków Brnku Handlowego (praytaczamy go w stne- 
szeziemto): ‘ ,

# Pirzeidewiazystkiem Komisja musi wyrazić 
zdziwienie, że Dyrekcja tak poważnej instytucji 
mogła dopuścić do strajku, o ntożllwośca wybu­
chu którego uprzedzona była * górą na /miesiąc

l f ic ia  oartii.
Rada naczelfaa P. P. S. rupowaźmlła1 tow.

posła Kazimierza/ Ozapmstóeg© 1 tow. Jama 
Czamaockiegio d)o rejprezemtorwamda P. P. S. 
ma Zjeżdzie Związku Socjalistów PolsMch w 
Stanach ZjediK>c.zony.ah Ameryki Potaocnei.

Od.ca.yty. Dziś o g. 11 ramo, w  sali tetaj- 
tralnej w Promenadzie, odbędzie się /odczyt 
tow. Zygmunta Zaremby, atrządao/ny stara­

niem dzieiai/cy Mokotowskiej ma tem. „O ’Ma*
Reuter. - ‘ Thomas podał do wiadomości, że so^  P° } ^ , c h r a ^ i ja ń ^ lc h  z ^ ą z k a d i

zawodowych i ich polityce". Bilety do naby­
cia pray wejściu iw cenie amk. 5.

Dsńś o  g. 10 rano, w  Tow. Kndtura, w 
■warsztatach kolejowych na Nowem Bródnie, 
odbędzie s ię  odczyt tow. posła Barliekieg© n.

(E. E.) Sytuaicja strajkowa dnia 15 b. m. Ł 0  sytuacji politycznej". Bilety w cenie ~»y> r o z w a ż e n i e  i ww^lędmenie
słusznych tądaó prac 
naimii pertratotow/aaie.

Wn ! f ^ em P 7 edf^ :wia}® £i ’̂ ,iak mk' 10 do I‘a^ rci* P^y Urządzany ; i w  objeklywn* a
„Potrójny związek prakty/czm© przestał iflt staraniem  Dzielnicy na Nowem Bródnu© Peł- 
nieć. Rozkaz' ipowszechnego strajku odwoła- (cowizna P, P. S. 
my. Strajk górników trwa w dalszym ciągu.

Smawa d s W o r i

IStrajik, do którego nigdyiby bóo dnpufeit fi- 
p. Sawicki, lub dyrektor Karwowski, ma podłoże 
wyłącznie ekonomiczne. Nikomu, feto obznajmiony 
jest e dzisiejszymi eenamt produiktów pierwszej 
potrzeby. Wie wydadzą rtę praesadwemi żądania u- 
regulowamla pensji w ten sposób, aby najniższa 
(urzędnika etatowego), z .uwzględnieniem dodat­
ku drożyManego, /wynosiła 18.200 mk„ /najwyższa 
86,000 ank. miesi ęczmde. (Wymfendamą praez d r  
rekc.ję pensie maksymalną: „do 40,000 mk.'1 — 
pobierają tyfko prokurenci).

W li cable postulatów,, wysuniętych przez 
pracowników, jest żądanie opłacania ea dzieci u- 
rzędniików wpisów szkolnych w całećcd, jak te się 
praktykowało do chwili, gdy obecny dyrektor, p

zagranicznych iS>v deputowanych oświadczył etwem Milleranda ^ udziałem wszystkich ml- 
zagran cznjcn izdj, i sprawie n il n/isłtrów w sprawie odszkodowań, oraz w spra-
prezydent ministrów B r  and, w y p raw ia  p k . ^  ś tm o M n  Fmncjl w^ lędein Niemiec po
biscytu na G. Śląsku, że traktat pokojowy wer­
salski daje prawo p o d z ie le n  a obszaru plebi­
scytowego w ten sip-osób, aiby Pols e  została 
przydzielona strefa kopalniana i przemysłowa, 
zaś Niemcom pozostawiona strefa rolnicza.

Co do odszkodowania, to Br and zazna­
czył, iż zdaniem jego. jeśli Niemcy przed 1-ym 
maja uczyń ą nowe propozycje, dotyczące 
świadczeń n;emieckieh, to wskazane metody 
naprawienia szkód mogły Ib ▼ być zbadane Kl- 
ko p©d tym, warunkiem, ie  Niemcy przedłożą 
plan ch urzeczywistnienia bardziej sprecyzo­
wany, aniżeli plan. przedstawiony w Spaa.

px .ERTjSCYT NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU.

Byfrun, 18 kwietnia. 
E ). Ludność powiatów zachrdńeb za-

Datolnit* Praska. Dziś o g. 10 iwno w łokału 
ZEBRANIE GÓRNIKÓW. przy ml. Bruikowwj nr. 2/9 m. 6 odibędziie sdę ze-

Londyn, 16 kwietpća. braui* ogólni 1) Komitetu dzielnicy praskiej, 2)
(OPAT). Reuter. — Na skutek mohwały Kom. z Brudna, S) Kom. Kolejarzy, 4) ‘Praedrta- 

koleja.nzy i rotbotoilków, aby ,nl© przyłączać wictóli Komitetów faibryczmych lub delegatów, 6) 
się do strajku, komitet wyko/nawozy robotni- W ogóle delegatów i delegatek wszystkich gruip re­
ków górniczych zwołuj© ma jiułiro Zgromadź©- botniceych, majdującycb rtę na terenie Pnagi. 
nie górników, celem zastanów im ia  się mad Sprawy tectaicrae, swdąraa© s 1 imaj*. Przybycie 
sta/nowiskiem, jakie należy zająć obo/wiealcow*.

Dzielnica Powązki. Od d. 18 b. nn. posdedzec 
tóa ikoimhetów ma dzielnicy Powązki odbywać się

*  Lyon, 16 kwietada. 2 1 - “* . °raa ° f te6. " “ V T *
(PAT). (Radjo). 15 b. m. odbyły się w ^  ^  T I  T ?  9 n ^ 1 *

Pairyżu ważne _ t o n i e r ^ e  pod przewodni- 80 m. le ^ ó ta e 'z e b ra n ie  we DopJriewIra, nakazał wjtooaó n* po­
wtórek dta. 19 /b. m , o goda 7, w łokalu daielnlicy. «»* "Wf»*ćw 20 proc. Na tej operacji Bank zaroibił

r. . , . , i . . .  dotychczas około 400.000 /mk.Dzielnica Ochota, Dziś o g. 2, w lokalu dziel- . . .  . * . ., • . . . .’ .. W .wyjaśnieniach dyrekcji. przestaBym diaea-
l maja. Niemcy ©trzymali m  notę francuską, « T  (Geójecka 45 m 90), oóbędme się ogólne » -  s to m  tlułMKZT swa utouslęphwość bra-
w /której sf-irmutowarno całą sumę długów i |tw w » «łoritów dzielnicy. ^  v/mvc^  nad^eraie wydatki,
zobowiązań niemieckich. WidJd© zacieka/wie- Dzielnlra PowDle. Jutro o g. 7, -w lokalu g ^ adcm,: ' ^ ^ 1,  irawTO7 współpowwwmfcy ro­
ni© wywołała wiadomość, podana praez „Ger- d®i«lnlćy (Solec 68), odbędzie eię /posiedzenie Ko- pewaiają, te  sam< tylko Wydział giełdowy zdoła 
in,anv-:̂ “ że rząd niemiecki dyskutuje nad mńtetu dzielaicowego; .prosaemi są o praybyci® d&- wszystkie koszta handlowo,

=„„. :  ̂ V../! ’ 11 lega/d z fabryk 1 calonkowi* komisji ipfcjow©). j Wtóbec powytoj wyrażonego, śmieniem Zra©-
Tramwajowa «rg. P. P. S. W© wtorek, dnia azenia pracowniczych Związków zawodowych, Ko- 

19 b. m., o g. 0 i pólj w lokalu O. K. R. (Al. Je*- misj® Wylkonawcza, zjsstępująca jego Zarząd, sołir 
rozolijttakie 53), odbędzie się .posiedzenie Komet*- derwauje t o  nziznipełniej i  wystąpieniem .piniioow- 
4u; proszeni są o przybycie wszyscy członkowie niików iBs/niku Hand lewego, celem uzyskaiBila sip/ra- 
Komiletu. wiedlrw-ych warunków uposażenia i zaleca dyrek-

Warsrawski Wydział Kobiecy. Sekretarjaft IWy- ^  Ka-ku bezzwłoczne nawiązanie rókowafi 8 pra-
dzfisDu otwarty w .por/iedzńałak. środę i czwartek, cowfflLkaznf .
od godzimy 5 do 8. Towarzyszki, zglaszaj/cie saę doj 
Komisji majowej, wpłacajcie podatek partyjny,

maiaję‘
k out uprapozy ,ej am i, mające/mi' być wysłanymi 
d/o aliantów, a w /pierwszym rzędni© nad rz©- 
komem pośred/nictw/em państwa aeutrailneg©- 
W kwastDi ,/edna'k Szwajicarja ©głcisała kaitego- 
ryezme dementi.

W la S isś c i
— Komisja cywilna Ligi Narodów iw Witać* 

została rozmiązena. Pozostaje boaniisja wojsk/os®.
— Deletrt rządu polskiego w Wito.*6 Racfr* się ,po „Glos Kobiet" * wydawnictwa Strajk Robotników Rolnych na Słewaezyźia*

Buenos partyjme. Z Preszburga óoaosną, że strajk /ro'bo®-

SAMORZUTNY

(E. _ _______r   _______  . . . .  -
raz .po plebiscycie, który w tei części Śląska .kewką, otrzymał od konsula połslmego w . . . .   . . , . . „
wv©ad? wbrew tendenctom m e=zksnców. z® AJres marek; staoowiaroh diar tamtej- B aczn i! Drtolnica Śrćdmiejaka. Dnia 17 b- toków mtoych na Stowaczvdme obejmuj© 3 o ^
",7pła orze*1 lać komiki *o:tr*znicze w Opolu kołanji połafeiej'na. fundusz zapomogowy dla m. w oi©dzi«Ję, o godz. 11 'ramo., pdbędrao się proc. oohotoików. Agitatorzy strajkowi rc/z-

• * ' .  jv z żaden em "unieważn. e>n'a gtosowa Waleńsaczyzmy. konferencja mielnicy Śród/miejskiej w Al. Jerozo- szerzają pogłPSki" ż© p/rezydent Massaayk W*
• ^  20 marc-a. Podobnej treści skargi — Szkody, wyrządzone /w Saksonji przez o- timakich 53. Porządek obrad maatępuiiący: 1) Spra- rządził wy/buch strajku. Na raz,« nie doszło

-składane sa masowo w trybunale spec alnytn sta tai zasmach komiu/naistyczny,, ©bi/iczam® są ma 9 wy orgainiracyjne. 2) Sprawozdanie ze Zjazdu ttigdzie do /niepokojów. Kam/iuuści Ś lin ie /Sgic 
w  Opjjlu Pró Z lego również samorzutnie mie- miliardów marek - i Związku Miast .połskich P. P, S. w Radach Mi®.' tują m  inzacz strajku generainego.
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Ze Z wiązko Polskiej Miedzi eży Robotniczej 
■.Si?*1'. Baczność 1 Młodzież, pracująca ^  fabrykach, 
kantorach £ warsztatach dzielnicy Mokotowskiej! 
W cmw&rtek. dni. 21 'b. m., o godz, 7-ej wieczo­
rem, w  lokata Klubu Robotniczego, Bagatela 12a, 
odbędzie się  zebranie organizacyjne Mokotowskie­
go Koła :2w. Poi. Młodzieży Robotniczej „Siła11. 
Nie powinno braknąć nikogo.

■Związek ^Polskiej Młodzieży Robotniczej „Si­
ta1* urządza w^dain 1' maja o g. 7 •wieca. w  'wiel­
kiej sali Muzeum Przemysłu i  Rolnictwa (Krałc.- 
Praedn*. 60), uroczysty obchód święta robotnicze­
go. Młodzież, pracująca w  kantorach, fabrykach, 
warsztatach, oraz uczęszczająca do szkół zawodo­
wych, ipowimmai wziąć licziny udział w akademii, 
urządzonej przez własną organizację. Bilety w  ce­
nie 30 mk. nabywać można w księgam i Robotni­
czej. Wspólna 17, u  kol. St. 'KokosińsMej, Grzy­
bowska 64 imt 3), oraz w  lokalu kolta im. J. P ił­
sudskiego, AJ. Jerozolimski© 8 (róg Solca1)!, od1 g, 
7 do 9 wiec*, codzienniei. Szczegółowy program n- 
roczystości zostanie ogłoszony później.

Dziś w niedzielę, dnia 17 kwietnia, o godz 
♦ pp., odbędzie się 'nadzwyczajne walne zebranie 
członków Koła im. Józefa 'Piłsudskiego (Jeroz. 8). 
Członkowie, którzy wymienili legitymacje na rok 
1921, proszeni są o bezwarunkowe przybycie.

Konkurs. Zarząd główny polskiego Stowa­
rzyszenia robotniczego, • oświatowo - kulturalnego 
..Siła*' w  Czechosłowaczyźnie z siedzibą iw Frysz- 
tacie, rozpisuje oiniejszem konkurs na trzy u two­
ry dramatyczne. Pod konkurs przypadają sztuki, 
pisane popularnie, przeznaczone dla teatrów am a­
torskich z tendencją wybitnie .społeczną dla słu­
chaczy z grona klasy robotniczej. Sztuki powinny 
być* napisane jako jedne, lub dwuaktówki; osnute 
na tle stosunków społecznych r, tendencją wybit­
n ie  robo tańczą. eweroŻsaMe isocj&listyez.nę. Za 
sztukę, uznaną za1 najlepszą, zarząd „Sity** prze­
znacza nagrodę 10,000 mk., druga nagroda 15000 
mk., trzecia zaś 2000 mk. Utwory, które nie o- 
frzymają powyfeDej niagrody, zareąd główm.y odku­
pi od autorów. Poaatem gwarantuje się wszel­
kie prawa autorskie ł  odpowiedni procent z nakła­
dł* danej sztuki.

Sztuki nadsyłać należy do 1 czerwca 1901 r., 
pod adresem redakcji pisma naukowego ^Oświa­
ta", Frysetaf, Rynek 24, Śląsk, Czechosłowacja.

Kurty dla pracowników kooperatyw war­
szawskich (Elektoralna) 68). IPonEedziiiałek do. 18 
kwietnia — arytmetyka, wykład tow. Przypkow­
skiego, w torek dn. 19 kwietnia i— towaroznaw­
stwo!, wykład oh. Matejki, środa dn, 20 kwietndiai— 
kapitalizm, wykład, tow. ILipiińsklego, czwartek, d. 
21 kwietnia 1— arytmetyka, wykład tow, Przyp­
kowskiego, piątek, dn. 28 kwietnia '<— 'towaro­
znawstwo, wykład; ob. Matejki.

dla mieszkańców miast i robotników,. Folwarki po­
łożone w pobliżu miast i osad przemysłowych, na­
leży oddać niiepodzielone w dzierżawę robotniczym 
kooperatywom spożywców; przy podziale ziemi w 
pierwszym rzędzie muszą być uwagi ędiniend inwali­
dzi wojenni i ich rodziny;

c) jakmajśpieszniejszego zaprowadzenia w  całej 
Polsce jednolitego1 powszechnego ubezpieczenia, a 
przedewisizystkiem bezzwłocznego zorganizowania u- 
chwalonych już przez Sejm kas chorych.

W dalszym cią;gu rezolucja wjfraża konieczność 
jaibnaijśpiiesaniejszej przebudowy i  ulepszenia ad­
ministracji oraz reformy podatków, wychodząc z 
tego założenia, iż należy znieść wszelkie podatki 
pclśredniie konsumpcyjne, lub krępujące swobodny 
rożwój przemysłu, a zastąpić je podatkami. bezpo- 
średnienu.

2. Zgromadzeni żądają bezzwłocznego zdjęcia 
przez władze wojskowe dotąd niepotrzebnie pod­
trzymywanego sekwest.ru z przedsiębiorstw gmin­
nych miasta Suwałk, oraz puszczenia tych f>r*:d- 
sięhionstw w ruch, celem dania ludności bezrobot­
nej sposobności do pracy i zarobku.

Domagamy siię uchwalenia powszechnej i  ogól­
nej amnestii dla wszystkich więźniów politycznych.

Wzywamy rząd do wyzyskania na drodze dy- 
pTomatycznej zwycięstwa, odmiesiemęgio przez dziel­
ny lud śląski przy plebiscycie, aby cała ta stara 
dzielnica polska powróciła do zjednoczonej ojczy­
zny. '

3. „Zebrami uchwalają odnieść ,słę do czynni­
ków miarodajnych o rewizję kierunku w  szkolnic­
twie, w szczególności w suwalskim okręgu szkol­
nym. i poczynienia odpowiednich ikrolców w celu 
zreformowania tego szkolnictwa",

4-go kwietnia toiw. poseł Reger wygłosił po­
pularny odczyt na temat „Do czego dążą socjaliści11. 
Interesującego odczytu, trwającego 2 godziny, ze­
brani (nie wyłączając nawet zwolenników ch.-d. i 
n.-cł.) wysłuchali z ogromnem zajęciem.

Fiiniejszem składamy serdeczne podziękowanie p. m ecenasowi F i* a n o is z «  
k o  w  i F a s c h a l s k i e m u  za świetną i bezinteresowną obroną w sprawie Strzechy 
Akademickiej przeciwko redaktorowi K. Olchowiczowi.

Zarząd
żydowskiej Strzechy Akademickiej.

i odkładaj 
choćby

llekolwiek
zarabiasz

PO JEDNEJ MARCE

albowiem w ten sposób, dzięki wytrwałości i przezorności, stworzysz sobie 
poważny fundusz, który łącznie z narastającymi procentami zdoła Ci 
zapewnić s p o k o j n ą  i b e z p i e c z n ą  starość. Wszystkie urzędy 
pocztowe w Polsce przyjmują wkłady i wvdają książeczki oszczędnościo­

we. Nie zwlekaj więc, bo czas płaci, czas traci.
Nie niszcz ogłoszenia tego, wytnij je, przeczytaj innym i namawiaj wszystkich do  

składania oszczędności, a spełnisz czyn obywatelski. 17

S u w a ł k i .
(Korespondencja -własna).

Dnia 8 kwietnia t, fc. odbył się tu  wiec spra­
wozdawczy posła Tadeusza Regera, przy udziale 
około 2000 osób. Był to pierwszy wi©# pusta so­
cjalistycznego, Zainteresowania się a tego powodu 
było iwielkie, albowiem inietylko robotnicy i  wio- 
ściamie, leca i inteligenci* była licznie reiptrezento- 
n io a . ^

Tak się akurat złożyło, te  w  skład prezydjum 
w iecu weszli reprezentanci, wszystkich 'byłych za­
torów  i dzielnic 'Polski.

Tow. Reger w  swym sprawozdaniu, trwającym 
praemło dwie i pół godziny, przedstawił całokształt 
prac, podejmowanych przez Związek Polskich Po­
słów Socjalistycznych, między ininem iw sprawi© 
;x>lepazeima aprowizacji w calem państwie, szcze­
gólnie dla klas pracujących, w sprawie reformy 
rolnej, ttbepieez-eń epołecznych, kas chorych i  t. d.

Z zainteresowaniem wysłuchano wywodów ó 
potrzebie 8 godzinnego dnia pracy temtoairdziej, że 
społeczeństwo suwalskie dotychczas nie rozumiało 
należyci© tej ipr/.eprowadzonej już, a tak ważnej 
'•efermy.

Wiec odbył się w nastroju bardzo poważnym, 
fak, że nawet tercjarae i dewotki, którzy zwykle 
hałasują, tym razem do końca zachowali spokój.

Przemawia! również nauczyciel Matuila, repre­
zentujący stronnictw© „'Wyzwolenie1'1 a krytyką ,pod 
adresem dymników w Min. oświecenia i suwalskie­
go inspektora szkolnego, który postępowaniem swo- 
iaiu obniża postom szkolnictwa w powiecie. Między 
inoemi .podkreślił również niewyraźnie stanowisko 
tegoż inspektora, Hofmana, w akcji plebiscytowej 
Tórnego śląska.

Na wiecu przyjęto następujące rezolucje, które 
v .streszczeniu podajemy:

1. „Zebrani na wiecu sprawozdawczym posła 
Tad. Regera w  d. 3 ilrwietnia 1921 r. w  Suwałkach 
syrażają Związkowi Pculsk. Postów. Socjalistyczm. 
w Sejmie zaufanie i  'podziękowanie za ich d.otych- 
izasową dtaiałalncść, ora® wzywają ich, alby w dal­
szym ciągu walczyli wytrwale o skuteczne prze- 
wwadzemiie zasad demokracji społecznej, będącej 
tondeesmym etapem na drodze do zaprowadzenia 
islroju socjalistycwiego.

Wzywamy klasę robotniczą <w mieście J na wsi, 
aby łączyła się w swoich organizacjach, przygoto­
wując się do walki w: myśl ideałów P. ‘P. S. W 
Pbecnej chwili domagamy się;

a!) jaiknajśip ieszniojsze go zaprowadzenia w  ca­
łej Polsce jednolitego ustroju samorządu, opartego | 

pięcicpraymrótnilanwem .prawie wyborczem;
Ib) przeprowadzenia w całości reformy rolnej. . 
’’tozeroaczająe grunta na parcelację, należy za- j 

pewnie miastom i ośrodkom przemysłowymi regu- j 
”r®e zaopstrywame w produktu wiejskie o ra z ' 

należy zabezpieczyć przyszły rozwój miast, i prze­
m y tu  praez oddauile i zarezerwowanie dosta-tecz- 

"runitów na kolonie robotnicze i na zagowki

JaR sit U nie w islin i l i ip id t
Świeżo zaszedł oburzający fakt w  więzieniu 

śle drzem (Pawiak) w Warszawie. Dnia 11 Ib. m. 
przyprowadzono tam pięciu członków Związku kra­
wieckiego, aresztowanych ■ powodu strajku eko­
nomicznego, Kiedy dn.ia następnego zaproiwadzonio 
ich do kąpieli i  chciano im zabrać uibrania, dając 
odzież więzienną, ludzie ci, nie Wiedząc, te  może 
chodzić jedynie o dezynfekcję i  że Ubrania własne 
otrzymają za parę dni, zaprotestowali, prosząc o 
wezwanie kogoś z przełożonych więzienia w  celu 
otrzymania wyjaśnień. W odpowiedzi mai to dozorca 
WoiuaTOWiski załatwił sprawę w ten sposólb, te  
obił dwóch nowoprzybyłych •więźuiów laską igumo- 
wą, wymleirżając im razy po ciele i głowie.. Tu- 
spektor policyjny więzienia p. Łączyński, iktóry 
znalazł się tam po chwili i  którem u poszkodowani 
poskarżyli się, bynajmniej się nie zdziwił, a  na­
wet uważał za możliwe usprawiedliwić orwego pa- 
na. Wolbec tego, że p. Bugajski, naczelnik więzie­
nia. nie uznał za potrzebne radykalnie rozprawić 
się z oiwym dozorcą, który zgrzeszył w ten spo­
sób już raie po raz pierwszy, sprawa skierowana 
została przez więźniów politycznych do p. proku­
ratora Hubnera,

Głosy czytelników.
Pr»e* lerastę.

Ja, niżej podpiaamy, padłeml ofiarą zemsty 
Naczelnika Depot Skierniewice, p. Kepena i jego 
pomocnika, .Jagodzińskiego.

Dola 10 września 1920 roku zaimeldowałem 
straży kolejowej o nadużyciach, popełnianych prawa 
p. Jagodzińskiego, który zatrudniał kolejarzy w 
czasie pracy dziennej robotami, n ie  wehadząoemi 
w zakres kolejnictwa i  używał przytam materjah: 
kolejowego. Dowody rzeczowe zostały ipraedstiarwio­
n ę  policji, która oddala sprawę w  .ręce prokurato­
ra;, dotychczas jedraak .bez skutku.

Panowie Kepem i Jagodziński, korzystając z 
sytuacji strajku, oskarżyli mnie, jako przywódcę 
strajku. Pomimo, iż za strajkiem nie agitowałem, 
bez najmniejszej winy zostałem aresstowany i  sie­
działem miesiąc w  więziemita. Dzięki mailnymi sta­
raniom i czterodniowej głodówce, wypuszczono 
nW « na na 'WiolnośĆ, oddając pod nadzór policji. 
Oskarżony jestem z 129 artykułu k. k .

Uwołniiiany zostałem ze służby bez śledztwa, 
potmitao, iż mara za: sobą 28 ilat pracy, jako maszy­
nista. Dźiś więc, na stare lata, Skazany jestem z 
rodzimą ma głodową śmierć.

Klemens Michalak?. 
Skierniewice, diniia 11 kwietnia 1981 r.

Skazani na śmierć głodową prze* prokuratora.
My. Bliżej podpisani, pitecoiwnicy kolejowi De­

pot st. Skierniewice, prosimy p  zamieszczenie tego 
r.stu ma szpaltach ,.Robotnika11. .Zostaliśmy przez 
naczelnika tegoż depot, p. Antoniego Keplera o- 
skarżenii przed starostą, jdko przywódcy strajku i 
oddani pod sąd doraźny.

Wywieziono mas (7-mfu) do prokuratora wo­
jennego do miasita Łodzi. Brolkurator wojemny ode- 
słał nas do prokuipatora cywilnego sądu okręgowe­
go w  Łowficzu; tam przetrzymano mas jakiś czas 1 
odesłano z powrotem do Skieirnie.wio do podprokur 
ratoira okręgu' łoWidkŁegO

Tu trzymtenio mas znowu jakiś czas i  dopiero 
na skutek usilnych starań, popartych 4-dmdową 
głodówką, zostaliśmy awolnnenii z wiięziemiiiai do cza­
su rozpraw- sądowych ® oddamti pod' dozór policyj­
ny.

Cały miesiąc siedzieliśmy w więzieniu. Ro­
dziny nlasae. składające się z  sześciu i  Siedipiiu o» 
sób, przyimiierały i madal przymierają głodem, a 
tymczasem, gdy .wypuszczeni zostaliśmy z więzie­
nia: admici.sitraejai toolejonba zwolniife nas ze ałuż- 
by kolej-owei.

Wobec tegó, zmuszeni jesteśmy starać się  o 
inną pracę. Jeden z  towarzyszy. Jan  Łuczyński, sto­
larz, otrzymał pogadę werkmistraa Stolarskiego w 
m . Białymstoku, a  reszta towarzyszy objęła posady 
metalowców w  zakładach Staracho w i ckich.

Na nieszczęście, urząd proikuipaitoirsiki na ża­
den wyjazd mie pozwala aż do czasu ukończenia 
sprawy sądowej, a kiedy sprawia będzie — niewia­
domo.

Wobec tego, zostaliśmy skazami1 wraz a  rodzi- 
Kami'. ma śmierć głodową.

Zrozpaczeni, wołamy za pośrednictwem Twe­
go piismiB., Szam. Barnie Redaktorze, o ratunek przed 
miesprawiedliiwymi wjrokiemu ńmier<g, godowej' d'la 
mas i  rodzin, naszych.

Józef Staręckf.
Klemeas Michalski

Komentarze zbytecane...

O demobilizację.
Zwracam się  do Szanowmiej Redakcji z prośbą 

o zamieszczenie w  swem po czy lnem piśm ie kilka 
słów od żotoierza - ochotnika.

Cliciałbym dowiedzteć #ię, dlaczego Mioiste- 
rjaim spraw wojskowych zwalniając z  iwojśfca po- 
bororwyclhi e roku 1896, 97, 'którzy m ają za Sofbą 
dwuletnią służbę w  Arimji Polskiej, n ie ewalnia 
tych żolmterzy-ochottii,ków, któray wstąpili do woj­
ska ibeapośrednAb ipa rozbrojeniu okupantów, w 
najolę^sizycih dla Polskii chwilach.. ,

Nam, ocboitliiikom, 'inówiomo wówczas, te  ałui- 
ba1 nasza frwsó będzie jedynie praca czas wojny, 

iZ poważaniem
A rtyleriysta./

ćhajnowtuy .Banio Redaktoirae!
Prosimy uprzejmie o zamieszczenie Miiniejsze- 

go listu w  pańskileim poczytnem piśmie:
Jesteśmy żołnierzami e roczm. 1896 ii pomimo, 

że z  naszego rocznika ze wszystkich formacji ioł- 
Tiiierae zosfa'li lieztenminowo luiriopowianli, .pozosta­
jemy nadal iw1 wojsiku!. iW dniu 18 lutego 1901 r. 
przyisżedł rozkaz z M. S. Wojsk., aby raas, t. |. woj­
ska techniczne bezttenm'iiioiwo urlopować; wpraw­
dzie w nagłym' wypadku można żołnierzy itej kate- 
gorji za trzymać. lecz mie dłużej, niż (do d. 1 imtacn- 
oa 1921 r. Termin ten dawmo minął, mas jednak 
nie Ewohii'ano. Między nami, są żołnierze, która# 
służyli .popiwedmiioi‘przez 3 lała lub dłużej w  armji 
carskiej.

'Dowódca mara iftwiterdzi, te  rozkaz powyższy 
mas n ie dotyczy, czego tato możemy zrozumieć, bo 
przecież żołnierze z innych lrompanji technicznych 
darwmo zostali urlopowani.

Żołnierze warsztatów technicznych 
w Brześcia Litewskim, 

i  D nia 10 kwietnia 1081 <r.

Szanowna' Redakcjo!
7> bólem serca przeczytaliśmy w gatecie na­

szej „Rclbotoik*1, iż na mocy roztporządzenia 'M. 
S. Wojisłc. mają zostać uirłop'orwam,ii żołmlierz© z rocz­
ników 1896, 97, 98, lecz tylko rolnicy. Ozetnitt nie 
mają korzystać z  tego. prawa inne kategorie robot­
ników. 'Pierwszy lepszy żołnierz, iktóry przesłużył 
2 i  pół rofcu w  ar.tnji ziaborczej i  ,przeszło- 2 lata 
w  ańmjł polskiej, pipaginałby nareszcie po tylu zno­
jach i -trudach wojennych, wrócić do swojej rodzi­
ny, i zapewnić jej byt materialny.

'Prosimy Szanowną Redakcję o umieszczenie 
tej skargi żołnierzy r. roczników 1896. 97 } 98.

Żołnierze 15 baonu sap. WUcp.
Chełm, 23 tmaiTOsi 1921 r

„Sprostowanieu.
W sprawie żupy solnej w Kałuszu,

W związku z artykułem, zamieszczonym w Nr. 
84 (11226) pisma ,,Robotnik’1 z dnia 1 kwietnia 
1921 r. Biuro Prasowe Ministerjum (Przemysłu .i 
Handlu prosi o zamieszczenie w  najbliższym nu­
merze „Robotnika1'1 następującego sprostową.nia: 

Liczby przedstawione w .artykule „Robotnika" 
Nr. 84 (1226) z dinia 1-go 'kwietnia 1921 r. „Sza­

lona gospodarka Minis.ter.jum Handlu — Rząd a 
bdliny Małopolskie’1 — nie zgadzają się z rzeczy­
wistością, a mianowicie:

1) Własne koszta produkcji soli jadalnej sali­
ny Kalusa wynosiły wi miesiącach: 
październiku 1920 r. 1 .$>4.066,69 mtkp.
listopadzie 1920 r. , 2.013.827,85 ,,
grudniu 1920 r. 1533.085.60 „

( Razem 4.960.930,19 mkp.
Wartość produkcji obliczeń* iwódług oen. jakie

Skarfb płacił za sól salinom, wynosiła: 
w październiku 1920 r. 512.460X3000 1.537.380
-w listopadzie 1920 r. 398.705X3500 — .1.377.967
w grudniu 1800 r. 450460X3500 =  1.576.575

Razem mk. 4.491.922

ożyli, za ostatni kwarlaf 1920 r. państwo/wa salina 
Kałus* wykazała *trat mk. p. 460jOO8'19.

Podane aai w artykule . Robotnik*'' zyski,
osiągnięte przy sprzedaży soli a Kałusza, mają awą 
podstawę jedynie w cenach monopolowych za *<1, 
jakie pobiera od konsumentów Ministerjum Skarbu 
i mie są wyyaaem Istotnej dochodowości saliny.

3) Również nieągodmem a rzeczywistością jest 
twierdzenie, te  tanuta dzierżawna w sumie półtora 
mfljoma marek rocznie oltreśtomą jest m* lat 40, 
kontrakt (bowiem zawarty te  Spółką Akc. Eksploa­
tacji Soli .Potasowych przewiduje możność ir.mianny 
tenuty po opływie 10 lat.

3) Proca tego należy zaznaczyć, iż raąd posiada 
67% akcji S-kl Aka. Eksploatacji Soli Potasowych 
i .posiada decydujący wpływ ipirzea mianowanych 
prze* siebie członków Rady Zaiwiadowczej na kie­
runek działalności Towarasytw*.

4) Salina w Kałuszu aostała wydmeraawioaui 
T-wu Eksploatacji Soli Potasowych, nie ze wzglę­
dów ekonomkBnych, ale w celu zapewnienia kra-.
jowi jakmaijwiękatycb produkcji soli potasowych.

#

Sprostowanie pnwyższe jest typawym 
wzorem 'biurokratyranycih wykrętów, któreimi 
Miln. usiłuje wprowadzić w błąd opinię pu­
bliczną i zatuszować skandaliczny faikt wy- 
dzierżawieniia salin państwowych.

„Strato", którą podaje (Mim., jesit czysto 
budhalteryjna i nic nie ma wspólnego z d'odbo- 
dow.ością żupy sołnetf w Kałuszu. (Nie dboidzi 
bowiicrm o dowolne ceny, wyznaczone przez 
Min. salinie, lecz o rzeczywiste ceny, po .któ­
rych sól sprzedawana Skarfb więc miał w osta­
tnim kwartale ub. r. nie stratę 469 tye., lecz 
czysty zysk w kwocie 4.813.721 mk. Tymcza­
sem obecnie tenuta dzierżawna ma wynosić 
tylko półtora miljona mk. rocznie t Ozylj że 
Rząd wyzbywa silę źródła 'diocboctoweg.o iaa 
rzecz prywatnego kapitału. Oczywiście, że ab­
solutnie niema żadnych ręko-jm i, iż praez taką 
tranzakcję produkcja soli potasowych pod­
niesie się, ąini że ich cena się zmniejszy. Za­
miast gospodarki państwowej >— będzie naj­
gorsza forma monoipolu, monopot prywatny, 
najmniej skłonny <lo podinoiszema produkcji 
lub obniżki cen. '

Nie możnaby zupełnie zrozumieć celu tej 
tramzafceji, gdyby nie fakt podany w ..Robotni­
ku*', a nie prostowany przez Min. przem. i  
handlu, że „na czele T°w. akc. ,^ a ] i“ (któ­
remu wydzierżawiono żupę solną w Kałuszu) 
st°ją urzędnicy Min. przem. 1 handlu1*... 

Zaprawdę — piękna 'gospodarka..

R ozm aitości.
•

Przekonania polityczne * nauka gotowani*.
Niedawno zdarzył się w (New Yorku następujący - 
wypadek: Dyrektor Jednej ze szkół miejskich, dr. 
Ettinger. wniósł oskarżenie przeciw pannie £. 
Hyams nauczycielce gotowania w szkołach pu­
blicznych, twierdząc, ii pig TO0̂ 6 sprawować obo­
wiązków' nauczycielki, ze względu nai przekorna 
politj'czne. należy boiwiem do lewego skrzydła 
Partfi Socjalistycznej.

Komisja Edukacyjna w  rozslraygnąć tę srprae 
we w cai'bliaszyim czasiej
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Nstowaaia giefdy warszawskiej 'Dolary Stan- PiwwdfopodoibBiy praebieg pogody w dmau 
Zjjedn. 796 — 790 got. Franki frattcudci® 68-28 dzisiejszym (od północy): Pogoda zmienna, chłod- 
sceto, Franki belgijskie 01 czeta. Funty wterKingi | no, miejscami opady, wiatry e kimmikó-w półnoe-
B19B — 8186 got. Mariki mi«m. 12.95 got. 18.07. 
Korony eaeelKHstow. 132.50 cieki.

P A L M A
prawdziwei

0 0  NABYCIA
 we wszystkich odnośnych handlach.

limmmm M ii.
Ylccorajssej nocy jakiś bandyta ra ta td ł się <:o 

jodneg” * największych itr W arw w io anagszytnow, 
fut-Urietach. Wykrajar-sty *®ybę wystawową i rwy.- 
eąwiwy nr wielkiej kacie ogniotrwaiiej otwór plaly- 
•ową piłką, baadyta wewzuytra iktay wśród dro­
gocennych kamieni i wytwornej roboty ibdiuterji, 
arna lari tu  homorowem miejsou ubawioną parę 'bu­
tików óamsttach, poaostawkmyoh a  juto Hera w xa- 
»:aw na kosztowną; torosnę.

Bandyta, uważając buciki a  również drogweera- 
14 m es, jak f  toiiniitsrjf, nabrał je HMOwtocml© 
i  jąueit cię do ucłaczhS.

Ledwo jednak zdolal wyskoerró ne ridepu. i 
ukryć cię w majcie-mimejsaym saułku., bo ■wszystkich 
•tron Med* zaczęli ku *d«mu: Stróże nocni, poli­
cjanci i sa.póżnieini1 przechodnie.

ścigający pędzili napotŁód 39a bandytę niemal 
po omacku. (Raz wraz bandyta Baikal im z oczu, 
przesadza? płoty, krył się za niemi, wciskał się w 
nejcieirnicjsze kąty, wszędzie jednak wyśledzono 
go dzięki temu, iż bil mu z pod pachy, ped którą 
skTywaJ skradzione buciki, blask ołtaiowający,

A blask tern dawały buciki, caysacwnue najlepszą, 
najwytworniejszą, ogólnie zmam* ©* swej dobroci 
pasłą „Dobrolin". Fabryki Przetworów CbernicB- 
»yeh, F. A. i  G. Fal, Warszawa, Grzybowska 
Nr. 40 fełefota: 1494» I 10-69.

Zawdzięczając Estetom yjDotofloMwii*', (bandyta 
eoatal schwytamy, brylanty irrM m bucSkami ode. 
brane i zwrócono jubilerowi

Jakóbie
kochany wróć, rodzice 
w niebezpieczeństwie.

noaarihodnich.
Temperatura oajSwyfama wynosiła 'vrezpra.j w- 

Warszawie 4- 8A1, aaj*iiis®a +  1°3-
GUeb. iKupony chlebowe 2-ej dekady Tear* 

chlebowych bieżącego okresu, nie (mogą być rea­
lizowane z  jpowodu zupełnego wymerpania się 
zapasów mąki kontyngentowej i nieotrzymania 
dalszego przydniałB. Natomiast kupony ohiebows 
l-«j dekady realńcowame są przez punkty eptrzeda- 
ży, w miarę pestodenago eapaau cWeba.

Aby zapohdecta brakowi chteba. Wydział 7.a- 
opetrywaaia — jak to fnŁ donosiliśmy — zdoŁał 
zakupić odpowiednią iPAĆ tnąld posakontyagento- 
wej — z wołanego, haradiu; w Gdańsku i  przystępu­
je do orgaauz ijji wypieku ohleibo ibenkaitScowego. 
Wyipdek tego chteba rozpocznie się w poniodBia- 
?ek — wtorek, tak, te  pdeowzny chl«b z  mąki po- 
zakontyngeiatowej .ukaże się w  spreedaży w środę 
ramo. Ftant tego chłeba 8 przedniego gatuulni mą­
ki. ameaylctttehtej teoeStować będzie unik. 40, '•o 
poteyttaje plany wpeUfintae#, która wyzyskałaby 
na swą korzyść (brak chteba kartkowego.

Nafta. Ooeta maty loctotrngewtowe}, ąpraeda-
wauoj na kupony karty opałowej uataiomu, zoatala 
od dni® 15 b. ml na ank. Id 60 za Junt.

(a) Podniesienie mnożnik*. Niektóre
tocje rządowe oteyrriator rawiodwrateniie o powtęk- 
sze.Tiu prac® Radę Ministrów mnożnika droźyźnia- 
nego dla urzędników na kwiecień a obecnych 525 
do 630 jednostek. Dodany ojmońnfik podniesie wy­
nagrodzenie .TuraędsKków o tysiąc imk.* na każde 
5000 mk. pctoiłerttoej pensji. M. Łódź pod wzglę­
dem drożyżniau-yńti zrównano % (Warszawą; prze­
szło 360 miejscowości pod tymże względem prae- 
nieeianio o jedną (Kategorię wyżej. Dodany mnoż­
nik wydany ma być za lalka dni, ponieważ »- 
rzędnicy .pozostają ‘be® grosza od tygodnia.

W sprawie pracowai malarsldck. (MSnisterjnm
Pztuki S Kultury na zawadzie porozitmisnia z  Jffl- 
n 1st erj um Sprawiedliwości komunikuje, ie  ant. 8 
Ustawy z dinia 18 grudnia 1920 sr. o ochronie lo­
katorów {IDa. Ustaw ®r. 4 po®. 19), etanowi, r.e 
podwyżka komornego za 3>racowtoi!B nie połącsone 
z mieszkaniami, nie może ,przdrro«zyć 800 proc. 
ixjdst'arwow’ego ikomoTiiego.

•Z powyższego wynika, dż .podwyżka' taka nie 
może. zgodnie z  ustawą, dotyczyć pracowni, połą- 
czoaych w 'jlakilcoilTCek sposób z  miesnlcamiami, 
potnieważi w tyra wypedikia ‘Meal podfegajfi winien 
ogólnym .przepisom podwyżfc- komornego m  anriesK- 
kaniai, i  j. 300 proc. wsględ®i» 180 proe.

Biuro informacyjne SL S. Wew. Biura Mdni- 
^stetrjiuzn otwarte dla publiczności w dni powszed­

nie od g. 11 do (1 pp. .Biuro mioauiaoyjue otwarte 
od' g. 8 i  pól r a o  do 3 i  pół pp. Biuro podawcze 
od g. 8 i  pół do 9 wiewf.

(a) Zarządzenia przeciwepideaiican®. W za­
kładzie dl® ubogich j bezdomnych braci Alberty­
nów ma Pradze, często zdarzają się wypadlcit tyfui- 
su i innych chorób zaraźliwych, wskutek czego 
nlebezpiecmisitwo rozpowszechnienia, chorób grozi 
sąsiódaim dzieWcam, zaludciornym przez Iwinoóć 
ubogą. W celu praedwdzialanda, nadzwyczajny ko­
misarz di® walki z diorobaoni epidemicanenw 
awrócłł się do odajcśnych władz o zarekwirowania

C iągnienia m iljo a fr^ d . W e m n j B W D  ”a A lb erty n ^  cAtoJ rńem-
d ą g n iew u  m iljm ów ld  wygwom tpadia ?*»» mę M ,  ą *  unsądea-
numieT 2 076-185 fm* łŁ*d:;eIl3tel- odiwszalcn 1 zakładu izolocypego.

N um er ten  w ysłany Eoetał dio sptr®ecl®iy! (a) Nowk kolej na kresach. Budowa kolęd od
do K rajow ej Kasy jpożytradkowej w Ktraikowie. ] bucika dto Stojazjowa zbliża arię ku końcowi. Umyśl­

t i t .  tiico c rk b w B k  
(u l .  C rd y n a c k * ) ,C Y R K ,

Dziś 2 przedstaw ienia
O 4 «©j i  8 »©j

O JEDNAKOWYM PROGRAMIE 
wielkich nowości kwietniowych. O 4 dzieci 

placg połowy____________

Kronika®

na kiaHt&fjB »iędty«ifnist«rja5tii* bada wionmkł dł* 
szjtbŁiego otwarcia komunikacji i wyposażenia ko­
lei w tajbor i urządżenin stamyjiM.

Buch tolegraliesny. W urzędzie pocztowym 
Dniskieniki, powiat Grodno, aapixwadzxMio pry­
watny rudi tiedegraficztuy daia 26 marca.

Wycieczki wio-enne. W niedziele, daia 17 b 
z ,  komisja wytt'eczkowa przy Pofeiciesn Towssz. 
K rajoamaT.-czem orgaciznije wycieczki^ .pieszą do 
Raszyna i  u® Stare iMasto. Dnia zaś 24 tewiietoia 
odbędżie się pod pnEiewodmictwem p. Kotodziej- 
czylza, ipółtoradniciwa 'wycie, akr do T«wuia i Bjid- 
Kosaczy. Zapisy w siedzibie Towarzystwa. Karowa 
nr. 91. między gods. 7 — 8 wiozą.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Z Polskiego Towarzystwa Fisyctaegs. W  p>o- 

niedzLa’elc. dnia 18 to. m., odoędzie etę posiedze­
nie FoJskiego Towanzystiwa Fizyoiinego. z lerót- 
ki«m donieeieażiem o odkryciu izotopów rtęci, oraz 
z referatem prof. Św iętosiawskiego nowych
ps^zywsyiakach do twdmwhemiji".

O^ariojacja miedzkiy postępu* c-ztiepedle- 
głościowej „Fi!&recja,‘ scawiadaiiia, ie  jutro o g. 
8 (witoc*., w lokalu tygodnika „Kiiyd i Wojsko'* 
(’ćfeipiłail** 12); boć tanie wygłoszoeir prze® kol. W\ 
Rożeuftawiena .referat p. t. „Ideologia, grupy Olarte** 
(Uemri Barbusse. Romain Rolland i ia.). Po od- 
ozyicio dykasj®. Wstęp ibcsplatlny dla (wszystkich 
akademików i wiprowadzonych gońca.

Z Kursów dl* deros^ypjj in. st. Warszawy. 
Dtaś odioędą stę Mstępujące wycieczki: 1) Na Sa­
mek o g. .10 r. pod Werunkiem p. Z. Maclojce*'- 
sfcifsw i; o 11 *•. pod kier. p. A. Orodeclderj; 2) Dc 
Zbiorów Mineralogicznych przy Muz. Przemyślu f 
Roju. o g. 10 i 11 r pod kier. p. C. Ja/xa-iByk«w- 
shf)ą<?o<; 9) Do Cytadeli, o g. 10 i  pół pod fcier: ra­
kiem por. Sakowicza; 4) Do Zachęty o JL 10 r. 
pod kiamnkiem p- Wcydyny; 5) Do Muzeum 
Z0 0 L o g 10 t. podi kier. pp.: Szelągowskiegc i  T. 
Plsszkawsikiego; 6) Do Otwocka, pod. kitor. p. Z. 
Brydowskiej.; 7) Na Stare Miasto o  fŁ 9 i pól ramo, 
pod leter. ,p. T. Zamojskiegoł, o g. 10 r. pod’ (k:«r. 
p. Mi. Wypznacifciej ł  o 10 i  pół r. pod' kier. p. O- 
saećzkowiskiej.
W Y P A D K I .

(!) 'Zbrodnie samochodowe. Dr. Tniedycymy, 
38-letni Franciszek: Jezierski, zaraieszicały przy uJ. 
Fiękiiej nr. 28, wczoraj rano. idąc do chorego; 
przy zbiegu ni. Brackiej i Alei JertKCImskich, zo­
stał pntejechartf pczern samochód wojskowy nr. 
1252, jadący e nadmierną szybkością. Ofiarę wy- 
iwdiku tymże sewitochodoua przewieziono do szpi­
tala Dzitecdąitka .Teaus, gdaio lekarz dyeruimy stwiar- 
djfił ogólne ,potfu<aeiilfi oraz pęknięcie ccasdrf. 
Stani d-ra Jteziarskiego to. ciężki.

— Na ml. Wolowej, wprost rwiadrtktM mosiu 
ks. Pomńatowsleiego, sanLotóhód osobowy nr. 1450, 
należący flo margrabiego (WiolaidaJlcicgo, przeje­
chał dhkxpoa około lat 8, niewiadomego niesmiska, 
którego ulepraytooiinego przewieziono do ezpćtała 
Przemiieaiieinia Pańskiego. Lekarz stwierdził jpo- 
t'ucze .io i poranienie głowy. Szofera. Henryka 
Jaszcizuka. aresztowano.

(!) Prsy pracy. 46-letm' Jan Pietrzak, cieśla. 
MaiTinoMt (Ruda Górna wr. 1). w czrsie pracy 
spadł z dachu z wysokości 1 piętra w cytedeli i 
doznał iwóŁnegy potiuicziein.ia dsła. Pogotowi© prze­
wiozło K e task a  do sapdala św. Rocha.

—■ W w^yłwómi wyrobów  motało orch Wła- 
dysławą Ctsjkowskiago^ przy ul. 'Waflioó# rer. 11, 
robotnica, 24-tletnin Jarima Ćalska ^Prosta m  94). 
w czasie pracy przy wyrotoi© (magazynów do a&- 

. bojów, doznała obcięci® dwóch .palców u lewej 
1 rętó. Plenwszej ponuocy udzielił oiieszcsBęStiwej le ­
karz pogotowia.

(m) Fed framwmjem. Przy zbieg!! ul. Chłod- 
n©j ii Walifców, ld-letni Andrzej Girławafci' (Towa­
rowa aęr. 60), wyskakując z łranuwaya w  biegu, u- 
padl. koła zaś wagonu zmiażdżyły n*u palec lewej 
ręki. Pogotowie prrewilozło jposzwaukowatego do 
szpitala1 Dzieciątka Jezus.

(to) Itod samochodem. (Na uT. Gęsiej, przed 
•rornem m  14, został (najechŁay prze® sacrc«hÓ!i 
wojskowy 10-letmi fvloscek Apeibs'um, uczeń (jPa- 
wla ar. 32). Lekarz pogotowia, stwderdzhrwy o- 
gólay wstrząs, przewióz! chłopca do demu.

;(to) Wykryte trredirieic. IW eprawje 'ni®ljouo- 
w©j kradzieży ze sklepu Her sza Berca'bolca. (pr/.y 
uL Blatowlkt ®r. SĄ aresztowano: Jem tę Rahłaoc 

j wice (Mostową wr. 16) i  Surę FaikeS-sztuj® SB-ugaj 
jor. 13). od' których ©d&braaoi 34 pary jwafawwS;. 
I pooh»izacych a tej Jaradzicży; przy f©vńzji xtś  u 
; Rabimowicza annleziono 2 pa.ry pończoch, pocko- 
jdząeyeti również z toj kradiieży.

’ — Na dworcu grfańsklra 3TCktortorwl Mlefcar
towskiemu % Radziejowa ;pcw. ai©sarw*9ri.), akra- 
diaoiao kuferek i  walizkę * utoraniean, ogólnej 
wartości 31000 morek. t-ki^JŁiumy kuferek suate- 
zioino u  stróża domu pnoy ul. Muraoowskaej b i t . 8.

— Wacławowi ,K carihoi awwi, Koeaykarzowi g 
Riudnik (pcw. ‘Uiiilsko-ciw-, arptcBriK (alcradî oB® 
walizkę z ubTanriem i różcieosS ntocaami, ogólnej 
wartoś-H 50,000 mk. W wytaiłco prz^rewgriaoncj 
rewTEji' 
część 
ziom

“iwcr.ai uiA, ii iyiaojiivnbu«uuvj
wizji u Lsl Sztomua przy ul. Gęsiej «x. 77, 
?ść rzeczy, pochodzącycii z tej kradzieży, male-

Z sadów.
0  nądużydai Waluf»w«

iW rozgłośnej sp raw ie  Karjianieffsa N*h 
tamsooa, jako  kLerowcożka i  w spólaik*  D om u 
Bankowego ,,S. Natansou i Synowi©** o nadtt- 
EycLa w alutow e, zapadł w cżorąj ,p<5iaym wŁ*< 
cz:o.rem wya-ok, skazujący K . Nataneona aut 
100 tywięcy mareik! grzwway (z eatrAapą, w. 
razie  nieściągalności, na. rok  areeztu), n* 
komfisikatę n a  raaca sBtairUu dw6cł» paczrtk s 
14 pakietam i, aaw ierającem f pap iery  warto­
ściow e n a  sminę 448;350 rb . ł  »  be^knotaiah 
rosyjskiich ma sum ę 8500 rb s  ow a n e  poaJba- 
w ien ie  K. iNatairsona n® jed en  ro k  p raw a ea- 
rzad'iaoiia dom era ‘bankoiwyiin. K. Natamsoa 

jslŁazeny został równi ad ma 10 tysięcy m k. o- 
pląt sądowych. t

Obszerne sprawozdani© zam ieścim y w  
następnym sunmerze.

Teatr i Placka.
Z Opery. Dshś o 3 a ;>ół po peł., ipo eeaucb

zniżcaiych toalety: „Karczmą* i  „Flet zscsarowar 
ny“, ©raz JDive.rtLssenneat bslelowe**. W4*c*«r«a 
opera Siatkowskiego ^?Jarja‘*.

Teatr Rozniaiteiei. Dzań „Trybuni".
Teatr Tulski. Dzżś o goda S i  pół po poł. po 

cenach an-żonych Jtuyi Dias". 'WUecaanein, po n a  
Qcstaftnd Ilobbs'.

Teatr Reduta, Dziś © 3 pp. JWojńa $ ntŁ- 
łoś©**. Wieczorem „Praećhoksień'.

TeaD Nowości. DoA ..Czar munduru**; jutro 
„Róża Stambułu*'.

Teatr Dramatyczny**. Dziś premjora faray a- 
merykańsktoj Małgorzaty i\fcr p. t.: ..Trojacikfi'', 
czyli „Ja chcę być ojcami". Ó godm. 4 po poł. dla 
daiecii i  unłodaieży ^śpiąca, królewna**.

Teatr Pra«ki Dziś dwa praesiBitwwćoadat o g. 
3 pa ,pol. .jKorpciiuaiąk'* <ceny, zaiiżon©). 'Waoceo- 
rero „AdrjaiiiŁa LewuTrtstr '.

Teatr Powsz-ick-tiy. Dziś dwa razy o 4-ei t  g 
S-ej wiec*. ,rD»a©c4 t&a-zanęgo**.

Wi'e«5ór p*oz$i 7«fji Wcl-ciowsktej. pisy o-
dzial© p. Ireny Solskifei-Grotweirawcj ©raz pierw­
szorzędnych sil aśtyStycMsyulh, odbęddo «t« dnia 

to. m. w" sali Tew. Hygimk-.-rcego .pray uil. K »  
rowej. PocżĄtek o godz. 8 muecat. Od j>o«;iedzl«3feti 
bilety do nabycia w teirgarni M. (Listrwaidej (AL 
JwoapŁiani. róg. KiucaOjA w  Ailjniaistracji ,JRobo*- 
n ;ka ' (WarerAa 7) i  w Robotnicwg'
(IWapółna 17).

Ostatni wieecór B«r*st cdtw-dzlę się dziś » g. 
8 wSoca. w sali Tow. Hygienicsaogo prsy uł. Ka­
rowej. z Mdzialasa. pp.: Solskiej, Strońsldej, Jara­
cza i  Maaryńal-.icgio. bfflecy sptrwałaje od ’godz. 2 
po poł. -kaca Tcwwrayę-rtra Eygj'eukzucgtj.

Sala Konseiwatorjiun, W jOiaiie.jzaaJelk, 18 to. 
nt. odbędzie się Ii I d  komoert z cyklu organóno- 

jwaueg© ,przez. .ACędzytsw. (Komisję iKuttur. Art.*' 
*W programie: Beeihovea, Schutoerl. Sdhanmenn, 
; Brsdims. 'Wykonawvy: II. LeMa, Zh. DraeortecSd, 

A. Rodrafisfci'. Słowo rwstępae wygłosi prof. St. 
Nicwiwdoiraski, IV-4y Scrmrcrt podwdę.-ong dawnym 
mlfclrz-uin polskim i ,wł<*Aim odbędzie arę dn. 26 
kwieiuia ar. to.

Bilety w uiiuree. Bracka 18. w Ickała jZwSąg- 
ka Zawcd. naucz- poMc. sak. óred; ©id 6  —- 7. (Po­
zostałe w dudu iwcoertu w Kw.aenwatoujum od (10 
do B ż wd 7 iw kas!©.

Witczćr ^Ponowy**. Do£? 20 b. n»„ w środę, 
w Klubie Artysfyoffirjp* w hotelu Polonią, odbę­
dzie aię wioczdi', mający calu sąpoBaamle pii- 
blioaaości e dądetnieTiił i Iricrun-kiem nowego pi­
sma poetyckiego „Rafiowa**. Jkałfcst „Ponowy** 

ie p . Jan Scsposaicea Miller. Początek o f .wypór,vac
S-ej-

M I C I * m L I M A “fS 
S u k n ie  ©tro^ne

crep-de-schtnowe 
E l i u z k l  m arg ize to w e  
IS iu zk i i r y n o to w s )  j e d w a b n e  
S p ó d n i c z k i  i  s z l a f r o k i  
ŻAKIETY i SWETRY

Elektoralna 7. f |
w *

T « l. IS9-78-
P O L E C A :

Wykonywa się obstahmkl 
z własnych I powierzonych 

materjałów.

NaJoowBze laeony*

Tygodniowe pismo socjalistyczne
^ a T B l I W A * ^

od 19 IManea p, b , w y ch o d z i pod  r e d a k c ją !
K. C zap idsk iegO i B» s* y ń a k ie g o , T . H ołdw kl, M. M iedzlaflcow-

sk ie g o , S t .  P o s n e ra  i Z. Z arem b y .
U k a z a ł  s i ę  N r ,  i s  l  z a w i e r a :

Zakusy rodzimej Teokracl]- Dr- A- Fragłar. Konstytucja 17 Marca. M. Niedziałkowski. Metodologiczne 
podstawy marxslzmu. Z. Zaremba- 11. Rady Robotnicze. E. Haecker. Lls'y z Krakowa. I.fltmosfera 
krakowska B Słwik. Na m argin esie  chwili. Oa. Z powodu Zjazdu Z. P. M- S. Bor. Ruch robot­
niczy zagranicą. Francja. Żyelo komunalne, a . MQ|ia». Rozbudowa miast a reform a rolna. Kronika 
komunalna. Wiadomości gospodarcze. Banki w Polsce. Kronika gospodarcza polska i zagraniczna.

Bibijografja.
W arunki p ren u m era ty  od 1 kwietnia r b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk„ 

Kwartalnie 200 mk.. Zagranica podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R ed ak cja  i A C n-iniatracjai Warszawa. Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzień od 10—3 pp. RedaHor T. Holówko przyjmuje ęodzień 12—1 pp-
PS. Numer okazowy .Trybuny ** wysyła sią po nadesłaniu adresu.

T a i i l o T  T a i l i  ©7
„ S p ó łk a  S w o j s k a .*4

ŹGRAWriA 4 0 . T e le fo n  S9I-99 .
POLECA

K o o p e ra ty w o m , S p ó lk e m , S ta w a r z y a z s a b n s i

Rlei> Igły. S z n u ro w a d ła . Q pzeb iea ld . 
S k a rp e tk i .  P oóozeohy . S huetk i.

Piśm ienne! Kajety. K w itar]»szs. Ołów* 
ki. Obsadki* Stalówki. A tram ent i L  p.

M ydlą to a le to w e .

B D B a W
Latarni© e z a r a o k s ią  sM e

z oświetleniem karbidowym lub elektrycznem, przezrocza, pudła do 
przezroczy ł wsreikle przybory do projekcji, t 

H lk r o s k s e y  B*fe«ln® i l a b e r a ta r y jn a  
P rzy rzą d y  fi*yc*«i« I przybary w y u ic e z b e w e  
W sgi o so b o w o  * » “  T a i r b e n a s ,  w a r o s te n i io r x o  I a ła  

lo m io P M
poleca

„PO M O C  S Z K O L N A ”
Sp. z ogr. odp.

W a rsza w a , u l. N aw eg ro d zk a  IB, fo l .  2 1)2-29 .
ustępstwa.

81- M l  1 )  3 8 3 T E H
powrócił. Chor. sk ń ry  i w e iw r , 
K o a m et 5 1 phł — 7 1 pp. i do 
10 r. Wspó.nss 52, Teł. 141-05.

D r . 2 .  l iS ifc iC s fŁ ia .
Choroby s k ć r .  w e a * r . i a .  
nul-ary k rw i «»a s y f i l is  (M a . 
s s e r m s n ) . Z e ls z s a  5 4 , taL

237-21 0,4 5—7.

J a n  l & ł a p a s i
b. star. ordya. azp. S-go Łazarza. 
Cho»*. weneryczne i skonie iiró -  
tewrsku BI.' fo l. 7059

aiiw iifzr „Słaaftara"
składzie Mieczysław RoznańskL 
Marszałkowska 72, tel. 51 -65,



8 „ROBOTNIK",  n i e d z i e l a ,  17 fcwieteiś* i m  e. Nr. 99

VIEIKIE
ima

lilelia l
D ziś  o s ta tn i  d z ień  
p ie r w sz a !  s o r j i  arcy­

dzieła filmowego Cud nad
Tatr „li

}} Nowy-Swlat 43. Kier. lit. A. W iaat. 
2 przedst. i-e o 7-ej, Il-ie o 9-ej. Ka­

sa czynna od 12—2 pp. i od 5-eJ.

Idylla maia taka, 
pióra P. Franka 
(tłom. W. Len­
czewski).

na tle wypadków 
sierpniowych 1920 

podczas inwazji 
bolszewickiej na 

Warszawę.

„ C U O . N A O  W I S Ł Ą "
UWAGA! Dziś od 2 —  6-ej pp. ceny biletów 

zniżone p o  4 0  m k ,

koszmar senny pióra 
Andrzeja Wlasta. 
muzyka Al. Piotrow­
skiego.

kolowacizna lokatorska 
pióra T. Stacha muzy­
ka A. ftapaękiego.

K IN O  P A Ł A C E H o lie c  n ie s^ y k łsc g o  pow odxensia , jak im  s i ę  c i e s z y  o b c a s

Usną B slep z Henny ?orłen
w  r o l i  t y t u ło w e j

C h m ie ln a  9 , t e l .  51-t*.
4 seanse: 4.3L, 6, 7.40 i 9.20 wlecz.

i nadzwyczajnego natłoku, jaki panuje na ostatnim seansie, Szanowna Publiczność proszona 
jest we własnym interesie o przybywanie na wcześniejsze seanse. '

Bnia 13 b. m, została otwarta

99
w  W a r s z a w i e ?  &iL R l a r s z a ł k o w s k a  110

P O L E C A  Z E  S K Ł A D U  T O W A R Y  t
W e łn ia n e P ó Z w ełn ia n e

i i

(ZIELNA 14) w  p o d w ó r z u  
T e l e f .  9 6 - 3 8 .

ft B a w e łn ia n e
S p r z e d a ż  m r f f ą e z i i l a  h u r t o w a .

Teatr J l  P i  W.
w podziemiach Galerii 
Lusenburga Teł. 217-52.

Kier. art-lit J. BogmowsIu
2 przedst. l-sze o g. 7, 
Il-gie o 9 w Kasa czyn­
na od 12—2 pp i od 5.

z BśziaL 
csłeaa 
zsspta

B o s k a  n o c
operetka w 2 aktach .ketcti w 1 akcie.

W

B

§2131

RK32

N
C8

5 ^ P | nagrod2ona M E D A U n l
NA WYSTAWIE

l' T k r ó i e s t w o  m m d

Zorzo
Zorza
Zorzę
Zorza
Zorza
Zorza

p e n ie w o ż i
jest to jedyna pasto krem najwyższego gatunku 
wyrabiany z tłuszczów natur, 
jest to jedvna pasta przetłuszczona, a nadmiar 
tłuszczu chroni skórę od pękania, 
wystarczy używać raz n<t tydzień, pozostałe dnta 
przecierając tylko flaneiką. 
najbardziej zeschniętą skórę czyni miękką, ela­
styczną 1 wielce trwałą.
nawet starej, popękanej skórze, po kilkikrotnem 
użyciu, nadaje wygląd nowej, 
chroni skórę od wilgoci i niszczącego działa­
nia potu.

Krajowa Ytytwornia Chemiczna
Mim, IlfOiipt! 72, i a  »L, tslsf. 187-94 i 238-98.

Tuli©
bo w dużych Ilościach. Ważne 
dia Kooperatyw i Stowarzyszeń 

Spożywczych.

3 I 3 : X T Ę 3  0
s m a c z n a  i p o ż y w n e . 

J e s i o t r  merynow. 150 mk. 1 kgr. 
J e s i o t r  soiony 80 mk. 1 kgr. 

loco skład Warszawa.

„1. total 5 8. fm tn f f l*
Skład i przetwórnia ul. P a ń sk a  

44  (wprost bramy).
Biuro S m o ln a  19 m. 8. tei. 402-23

i l l s  U i i  tail
najlepszego gatunku.

ś w i e c e  5 5  m k
przy większej Ilości r a b a t .

W ydia r n la  ż ł o i a  3 8 .

Pierwsze źródła
dla kupców I me­
chaników Specjal­
na fabryka części 
do wirówek wszy­
stkich systemów i 
do wentylatorów 
kowalskich. Na 

składzie centryfugi oraz krążki 
gumowe, reperacje wykonywam 

na poczekaniu 
M e c h a n ik  RiiLC.M3t.ATT 

Warszawa, Graniczna 15.

fO IU M  Slf
0 ,*Leonara“

Si N o s y  K w iat 21
1 tstosr. retosz. Mk. 69.

12 a .  „1011.
P ortrety  

w ykw intn ie  w ykonane

Br. Ili J u l  j a  2LAY
H o w o g ro d x k a  86 . od 1—3 4
6—7, Teł. 202-11. Chor. wener. 
skóry, włosów. Lecz. pr. Roent­
gena. Kosmetyka. (Znamiona 
i t- p.) 7o52

od 1—3 pp- kału, plwocin i L d.

■&«&»«. a-i ta. e. Pres
b. asyst, przy szpitalu Virchova.

fil flhranlfi łlubne złote, sre- 
H) brnę, pierścionki,
kolczyki, zegarki. Ceny nizkie. 
Przyjmuję reperację tanio, dobrze 
Znany zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21—23.

3g sprzefisoia “ t o ’".'
towana 12 tysięcv. Wiadomość 
w Administracji .Robotnika” We- 
recka 7. ______________
U.{»n.bj zdolne do atłasów 
BiJi! łfti rischeiieu i mereźek 
potrzebne Wydaję rysowaną ro­
botę za dom. Ogrodowa 4 —20.

tf'-naifli'Tfl męskie, damskie far- 
iliiilclUuC buję, przerabiam. 
Formy najnowsze. Przeróbka ka 
peluszy Jed w ab n y ch  tanio. Ogro. 
dowa 8—2.
*'af7ifail do Pisanla> używane 
iiiSsŁjuj różnych systemów. Ku­
pno sprzedaż. Warsztat repare 
cyjny. Kupuję również rosyjskie, 
nawet zepsute. Feliks Kon, Zło- 
a 27, telefon 264-34.

solidnych wielki wybór. 
Okazyjna wyprzedaż—naj­

taniej! Szpitalna 4, '

*) 9H1IMIEI mm i sis-
rtFTF* F*,ta- kostjumy, suknie, 
U ^U . bluzki, spódniczki, bieli 
zna, trykotaże, sukienki dziecię­
ce, garniturki dla chłopców, mun­
durki I fartuszki pensjonarskie, 
kapelusze, czapki w magazynie: 
Edwarda Szyszko. Marszałkowska 
Nr. 99, telefon 184 95 Pracownia 
przy magazynie. Fllji nie posia­
dam.

binokle, wyroby gu-
«y _ ‘

Najtaniej bo
Skolar;. mowę, pasy rupturo-
we, noże Gilette. Najtaniej b 
w podwórzu. J erozolimska 47.

iłat mV n n rodziców: Pawia I Jó- 
r  JSłurU V zefę Chrzanowskich 
i braci Aleksandra, Ludwika, Ja ­
pa i Józefa pochodzących z Bia- 
toskór, gminy Eiaioszewo, poczta 
Sierpc. Proszę o wiadomość: Mi­
chał Chrzanowski. Boenos Aires. 
Argentina. Ramella H-nos. Caile 
L. N. Alern 818.

PSZEOZfl 1IS1ELSK3 S7S5:
nych kolorach i numerach nade­
szła; Dia stałej klijenteli ceny 
niskie. )R. Appel, Nalewki 23 w
podwórzu. 8867

l i tu M iit
Mieczysław Poznański w Warsza­
wie, Marszałkowska 72, tei. 51-65.

'•tfii pisania na maszy- 
wiuuvg^ttljl nach wyuczają kur- 
se prof. Sekułowlcza, Zórawia 42 
wykłady dla każdego oddzielnie, 
zamiejscowi listownie. .6232
Tan f n»-dekorator poszukiwany.
idSS la l  S to Jerska 24 u tapicera-

M i w e  teczną przysypką dla 
dzieci Jest Puder Bóbe S z o fm an a  
polecany przez lekarzy sPeci“" 
stów, zapobiegający opszałosci, 
czerwoności ciała / I różnym y 
sypkom skórnym. P o le c a n e  1- s t  
również przetłuszczone mydło - 
b ć  Szofmana n ie z b ę d n e  do Ką­
pieli I mycia główki niemowlętom.

Ld i r ’foWgrafji „Zjedt
nuczeni n o rtrec i^1'* -1 * *°-
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Redaktor n acze ln y : <Lr. F . F e t l , O db ito  w m m a i  w  R o b o tn ik a " ,  .WarecKa 7. .W ydaw ca: R ad a  Nacz. Ł  F . S .


